
A. Jakubiec

„Quatorze Juillet44
Gdy w dniu 14 lipca 1789 roku roz­

entuzjazmowane tłumy paryskie rzu­
cały się na znienawidzoną Bastylię, bę­
dącą widomym znakiem ucisku monar- 
chistycznego i królewskiego absolutyz 
mu i gdy ponure to więzienie zostało 
w owym pamiętnym dniu zdobyte, aby 
ulec następnie całkowitemu zburzeniu 
— nikt z uczestników owego wydarzę 
nia nie przeczuwał, że dokonywują się 
rzeczy o znaczeniu historycznym. Co 
więcej, nie zdawał sobie wówczas spra 
wy nikt, ani we Francji, dni w całej 
Europie, że ten dzień będzie dniem 
przełomowym nie tylko w historii fran 
cuskiego narodu, ale i w dziejach-ca­
łego cywilizowanego świata, oraz że 
zdobycie i zburzenie Bastylii położy 
podwaliny pod dzisiejszy ustrój 
państw europejskich.

Należy sobie bowiem uświadomić to 
z całą siłą przekonania: waliły się w 
dniu 14 lipca owego pamiętnego roku 
nie tylko mury jednego paryskiego wię 
zienia i jednego gmachu, ale wraz z 
nim rozsypywał się w gruzy cały do­
tychczasowy porządek rzeczy w pań­
stwie francuskim a tak samo w życiu 
innych narodów europejskich. To nie 
tylko znikała z powierzchni ziemi jed­
na budowla, ale wraz z nią kończyła 
się stara epoka i kończył swe życie 
stary świat określony mianem ancien 
regime’u, a na jego miejsce przycho­
dziła nowa era w sposobie życia, my­
ślenia, czucia i postępowania cywilizo­
wanego europejskiego człowieka. Wraz 
z Bastylią runął na ziemię stary, daw­
ny i przestarzały system życia i rzą­
dzenia narodami. Zwaliły się stare 
formy bytu we wszystkich jego prze­
jawach, narodził się zaś nowy porzą- 
dek i nowy bieg rzeczy, oparty na 
wych z gruntu i odmiennych od 
przednich zasadach.

Z ognia Rewolucji, której pełny

no- 
po-

po-
czątek dało zdobycie Bastylii, wyłonił 
się, jak z chaosu, nowy świat i nowy 
człowiek. Słowem, wszedł w życie no­
wy i nowoczesny etap w historii eu­
ropejskiej i powszechnej, którego ist­
nienie oparte było na zasadach demo­
kratycznych. Świat stary bronił się 
jeszcze tu i ówdzie przed naporem no­
wych myśli siejących od zburzonych 
murów Bastylii, ale dni jego panowa­
nia były policzone. Raz wraz ustroje 
różnych państw europejskich zaczęły 
się naginać do nowych form i wyma­
gań, jakie zrodziły się pod murami 
zburzonego francuskiego więzienia. 
Nie ulega zatem żadnej wątpliwości: 
14 lipiec 1789 roku zamknął całkowicie 
jeden rozdział historii, aby tą samą, 
sięgającą po wolność ręką, otworzyć 
jej rozdział nowy i jeszcze nie zapisa­
ny. Stał się zaczynem nowych rzeczy, 
które miały zmienić dotychczasowe o- 
blicze życia.

Z tych tedy przyczyn posiada ten 
dzień w dziejach nie tylko Wielkiej Re 
wolucji i nie tylko w historii francu­
skiego narodu znaczenie pierwszorzęd 
ne i zasadnicze. Znaczenie tego dnia, 
sięga poza granice Francji i stanowi 
epokę w dziejach cywilizowanych lu­
dów europejskich. Wzięcie zaś Basty­
lii urosło do wielkości symbolu.

Jakoż jest to rzeczywiście potężny 
w swej wymowie znak i symbol. Wy­
pisane na sztandarach francuskiej Re­
wolucji słowa: „Wolność, Równość. 
Braterstwo” — w tym właśnie czynie, 
w zdobyciu Bastylii, znalazły f wój wy­
raz pełny i niezapomniany. Runęły 
wówczas przecie mury więzienia, które 
było widomą oznaką władzy absolut­
nej, cierpień, niesprawiedliwości spo­
łecznej i politycznego ucisku. Zburzo­
ny został przecie również symbol: sym 
hol nierówności stanowej, bezbrater- 
stwa i niewoli szerokich rzesz społe­
czeństwa. Zmieciony został z powierzch 
ni ziemi znienawidzony symbol starej, 
wadliwej struktury rządzenia, a rów­
nocześnie symbol krzywdy społecznej 
i zła. 14 lipiec 1789 roku-sprawił, że 
zło to miało przeminąć.

A zarazem wzięcie Bastylii to pło­
mienny krzyk narodu przeciwko tyra­
nii i głośny zew rewolucyjny. Po dniu
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Ostatnie uchwały Zgromadzenia Narodowego 
przed wakacjami

Paryż. — Zgromadzenie Narodowe, 
które kończy swoją pracę w sobotę, 12 
lipca, aby podjąć ją po wakacjach, na 
początku października, uchwaliło w 

piątek szereg projektów ustaw.
243 głosami przeciw 163 zatwierdzo­

no całość propozycyj przeciwko poro­
zumieniem handlowych i przemy-
słowym sprawie maksymalnych cen 
sprzedaży; 296 głosami przeciwko 288 
powołano do życia trybunał przeciw- 
trustowy.

342 głosami przeciw 258 postanowiło 
Zgromadzenie Narodowe zastosowanie 
w Algerze ustawy z 11 maja 1945 r. 
o prawach własności do drukarń i ma­
jątku pism, które wychodziły w okre­
sie okupacji.

Dalsza uchwała, nowzięta 415 głosa­
mi przeciw 206 przyjmuje projekt rzą 
dowy, wymagający 6 miesięcy dodat­
kowej służby wojskowej od niektó­

rych funkcjonariuszy państwowych, 
jak policjantów, żandarmów, celników, 
C.R.S., zawodowych strażaków itp.

Wreszcie 371 głosami przeciw 196
uchwaliło Zgromadzenie Narodowe za­
lecić rządowi, aby w handlu nieżywno-1 gandowe wakacje do Polski.

14 lipca wybucha Wielka Rewolucja 
w całej pełni, ogarnia płomieniem ca­
łą Francję i staje do ostatecznej roz­
grywki o nowy ład i porządek. To 
prawda, jest ona bezlitosna i krwawa, 
ale też w równej mierze bezlitosna i 
krwawa była wiekowa krzywda tych, 
co żagiew buntu postanowili wreszcie 
rozpalić. Spłynęła ziemia francuska 
krwią, ale przecie posiew rewolucyjny, 
rzucony w naród w dniu 14 lipca przy­
niósł plon oczekiwany. Powstały zrę­
by nowej, odmłodzonej, dzisiejszej 
Francji. Narodził się nowy system rzą 
dzenia, a z nim wkroczył na widownie 
dziejową, wraz z demokracją, nowy 
człowiek: człowiek wolny.

tArchlwumi.
Obchód święta 14 Lipca na placu Bastylii

Głoszone od czasów Kartezjusza, a 
potem rozwinięte i wielkim głosem ob­
wieszczane hasła Monteskiusza, Rous- 
seau’a i Woltera, mówiące o prawach 
zwyczajnego,szarego człowieka, o jego 
godności ludzkiej i o jego wyzwoleniu, 
doczekały się chwil swego zrealizowa­
nia. Doszedł do głosu człowiek i oby­
watel. Jednostka, poniewierana do tej 
pory, odsuwana od swych praw, otrzy 
mała sprawiedliwy udział w życiu spo­
łecznym i politycznym państwa. Zro­
zumiano nareszcie prawdę, że rząd w 
państwie jest po to, aby spełniać wolę 
powszechną ludności. Z okrzyków lu­
du, rzucającego się w dniu 14 lipca 
1789 roku na znienawidzoną Bastylię, 
narodziła się słynna późniejsza Delila- 
racja praw człowieka i obywatela, któ­
ra stała się kamieniem węgielnym dzi­
siejszych ustrojów państwowych w 
krajach europejskich.

A. Jakubiec.
(Cijg datoey na str. %.)
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Interwencje u premiera Pinay w sprawie

podwyższenia zasiłków dla bezrobotnych; 
podwyższenia rent górniczych; 

pomocy dla producentów wina
Paryż. — Kilka delegacyj parlamen­

tarnych przeprowadziło w piątek in­
terwencje u premiera Pinay’a.

Członkowie Komisji Pracy zwrócili 
uwagę Premiera na groźbę bezrobocia 
i domagali się podwyższenia zasiłków 
na wypadek utraty pracy, zniesienia 
niektórych, ograniczeń dla pobierania 
zasiłków, zniesienia potrąceń strefo­
wych oraz otwarcia specjalnego fun­
duszu bezrobocia.

Przedstawiciele górników odbyli roz­
mowę z premierem w sprawie finanso­
wania Autonomicznej Kasy Ubezpie­
czeń Społecznych. Delegacja wskazała 
na konieczność podwyższenia rent gór­
niczych o 15 proc., co wymagałoby za­
liczki, w kwocie 3 miliardów fr.

Delegacja Komisji Napojów uzyska­
ła od Premiera obietnicę dotrzymania

Protest sprzedawców owoców
Limoges. — Na skutek urzędowego wy­

znaczenia cen warzyw i owoców przez pre­
fekta dep. Haute-Vienne, kupcy w Limoges, 
sprzedający te artykuły, postanowili strajk 
na znak protestu. Skutkiem strajku było 
zniknięcie owoców z rynków miasta.

ściowym przywrócił 15 wyjątków, za­
miast 20, w których pracownikom nie 
przysługują prawa do dwóch kolej­
nych dni odpoczynku, a w których 40- 
godzinny tydzień pracy jest rozłożony 
na 6 dni w tygodniu.

855 dzieci polskich wyjechało na reżimowe kolonie letnie w Polsce
Paryż. — Prowadzona od dłuższego 

czasu przez wysłanników reżimowych 
z wielkim nakładem sił i środków ak­
cja przekonywań oraz obietnic, dopro­
wadziła do pozyskania 855 dzieci w 
w wieku od 10 do 14 lat do wyjazdu 
na reżimowe kolonie letnie w Polsce. 
Na blisko sto tysięcy dzieci polskich 
we Francji jest to liczba niewielka.

W ostatnich dniach wszystkie grupy 
tych dzieci zostały zwiezione ze wszyst 
kich większych ośrodków wychodź­
czych we Francji do portu w Le Havre, 
gdzie dzieci zostały załadowane na 
statek „Batory” i odjechały na propa-

Narodowiec
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Nota Stanów Zjedn., Anglii i Francji do Rosji
odrzuca umowę poczdamską jako przedawnioną, 

żąda równouprawnionego udziału Niemiec w traktacie pokojowym 
i godzi się na konferencję z Rosją w sprawie komisji dla zbadania 

możliwości wolnych wyborów w obydwóch częściach Niemiec
Aden a tier zadowolony.

Kanclerz zach. Niemiec ma prawo 
być wielce zadowolonym z ostatniej no­
ty wręczonej Rosji w czwartek a ogło­
szonej w piątek. Ponieważ Niemcy bra­
ły udział w zredagowaniu noty, więc 
trudno mówić już o nocie W. Trójki, 
do której widocznie należą już Niemcy 
jako czwarty partner, jak zaznaczają 
niektóre dzienniki francuskie.

Nota stwierdza wyraźnie, że system
kontroli ustanowiony w Poczdamie jest \ jakie poniosła wskutek napaści nie 
przedawniony i powrót do niego niemoż mieckiej!
liwy, gdyż pozbawiłby przyszły rząd i Dziś zbieramy gorzkie owoce faktu, 
zjednoczonych Niemiec swobody. że p. Arciszewski w7 r. 1945 jako pre-

Równocześnie nota oświadcza, że 
przedstawiciel zjednoczonych Niemiec 
winien wziąć udział w opracowaniu 
traktatu pokojowego z Niemcami.

Rozumie się, że rząd taki nie zgodzi 
się oczywiście nigdy na Odrę : Nisę ja­
ko granice pclsko — niemiecką.

Rząd Niemiec zjednoczonych ma po­
siadać praw o łączenia się z innymi na­
rodami dla celów pokojowych, co — 
jak mówi nota — nie powinno być 
przeszkodą, w zawarciu traktatu poko­
jowego W. Czwórki z Niemcami.

Godząc się na konferencję z Rosją 
w sprawie zjednoczenia Niemiec, nota 
domaga się od Rosji uprzedniej zgody 
na odbycie wolnych wy borów7 w całych 
Niemczech oraz na przyznanie rządowi 
wolnych Niemiec prawa udziału w o- 
pracowaniu traktatu pokojowego.

Wynika z powy ższego, że Adenauer 
przeprowadził wszystkie swoje żąda­
nia, a przynajmniej uznanie naprzód 
przez W. Trójkę warunków, które ma- 

zobowiązań w sprawie ceny 320 fr. za 
każdy procent alkoholu, zawarty w 
hektolitrze wina przy zakupie u pro­
ducenta.

Premier odniósł się natomiast z re­
zerwą do żądania przeznaczenia więk­
szych ilości wina do destylacji na al­
kohol, co powoduje duże straty dla 
państwa.

Zwycięstwo Adenauera w Bundestagu 
poparte treścią noty Aliantów do Rosji 
Większość posłów wypowiedziała się za 

ratyfikacją Konwencji odesłanych do Komisji
Bonn. — Parlament niemiecki w 

Bonn (Buntestag) zakończył w czwar­
tek po dwudniowej dyskusji pierwsze 
czytanie projektu ustawy o ratyfika* 
cji układów umownych, podpisanych w 
Bonn, oraz traktatu o europejskiej 
wspólnocie obronnej, podpisanego w 
Paryżu. Większość posłów wypowie­
działa się za ratyfikacją układów.

Atakując stanowisko socjalistów, 
przywódca chrześcijańskich demokra. 
tów, Lemmer. przypomniał, że 33 lata 
temu socjaliści głosowali za ratyfika­
cją traktatu wersalskiego, który by) 
klęską Niemiec. Tymczasem obecne u- 
kłady w Bonn przyznają Niemcom fe­
deralnym korzyści i nowe prawa su­
werenne..

Opozycja socjalistów złagodniała 
zresztą i jest obecnie raczej formalną.

Warto przypomnieć, że ośrodki wa­
kacyjne w Polsce dla młodzieży z 
Francji są tak organizowane, by po­
przez młodzież pozyskać również ro­
dziców dla reżimu warszawskiego.

Trzeba z drugiej strony również o- 
strzec rodziny polskie we Francji o 
niebezpieczeństwach, na jakie narażo­
ne są nieświadome dzieci polskie, wy­
chowane we Francji w wierze katolic­
kiej oraz w poszanowaniu dla narodo­
wych tradycyj.

Wychowawcy i opiekunowie reżimo­
wych kolonii wakacyjnych są tak do­
bierani, by zaszczepić dzieciom jak naj­
więcej jadu marksistowskiego poprzez
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gdyż nota uwzględniła życzenia rządu w Bonn
ją Niemcom pozwolić na całkowite oba­
lenie umowy poczdamskiej.
Nota powyższa oświetla pośrednio ghi 

potę czy złą wolę tych, którzy w chwi 
li, gdy rozchodziło się o Poczdam, całą 
swoją energię koncentrowali na walkę 
z nieaktualną w tej chwili Jałtą i tym 
samym pomogli Niemcom ubijać Pocz­
dam, czyli jedyną korzyść, jaką Polska 
dostała do ręki za straszliwe straty.

mier, a p. Anders w r. 1946 jako na­
czelny wódz otwarcie wypierali się Pol­
skich Ziem Odzyskanych, choć im na­
wet nikt nic w zamian za to nie obie­
cywał.

Cała akcja polskiego obozu sa 
nacyjnego i totalitarnego, koncentru­
jąca się na Jałcie, pomogła tylko 
Niemcom uzyskać zgodę W. Trójki na 
przekreślenie umowy poczdamskiej bez 
ruszenia choćby kropki nad „i” z u- 
mowy jałtańskiej, którą nasi totaliści 
sami błazeństwami swoimi spowodowa- 
i wierząc w latach 1941 i 1942 w zwy­
cięstwo Niemiec i walcząc z każdą -umo 
wą, która wówczas zawarta byłaby nas 
ochroniła od Jałty.

Panowie ci na nic innego jak na bła­
zeństwa zdobyć się nit umieją i trzeba 
ich postawić poza nawias narodu pol­
skiego, jeżeli chcemy uratować jego
przyszłość. M. K.

Moskwa. — W czwartek ambasado­
rowie Frincji, W. Brytanii i St. Zjedn.
doręczyli sowieckiemu min. spraw za- 

I granicznych, Wyszyńskiemu odpowie- 
: dzi na ostatnie propozycje Rosji w 
'sprawie Niemiec. Noty mocarstw za­
chodnich w pierwszej części proponują 
działanie etapami, t. zn.:

1) sprawdzić, czy istnieją konieczne 
warunki dla odbycia wolnych wybo­
rów. Jest to warunek wstępny dla u- 
tworzenia jakiegokolwiek wspólnego 
rządu wszechniemieckiego. W tym ce­
lu należy utworzyć bezstronną Komisję 
Ankietową, tzn. neutralną, która zajęła
by się zbadaniem 
Niemczech;

2) upoważnić
Czwórki w świetle

tych warunków w

reprezentantów W. 
sprawozdania Ko-

misji Ankietowej do zorganizowania w 
krótkim okresie czasu wolnych wybo­
rów, a’jeśli zajdzie tego potrzeba, do

Kiedy przemawiał komunista, Max 
Reimann posłowie z ugrupowania rzą­
dowego opuścili salę na znak protestu 
przeciwko porwaniu przez komunistów, 
dr Linse z Berlina zachodniego.

Drugie czytanie układów z Borni i 
Paryża odbędzie się we wrześniu.

Przed zakończeniem debat, przegło­
sowana została rezolucja wzywająca 
cztery mocarstwa do przeprowadzenia 
rozmów W. Czwórki w sprawie zje­
dnoczenia Niemiec, co zresztą przewi­
duje nota wysłana do Rosji.

Ponad 48 milionów mieszkańców 
w zach. Niemczech

Bonn. — W końcu 1951 roku zachodnie 
Niemcy miały 48 milionów 305 tys. 800 miesz 
kańców, w czym 25 milionów 647.700 kobiet.

komunistyczne piosenki, pogadanki, 
prowadzenie dzienniczków i pamiętni­
ków, gromadzenie fotografii propagan­
dowych, wychwalających osławione 6- 
latki Minca, przyjaźń dla Rosji i jej 
„słoneczka” Stalina.

Rodzice winni wiedzieć, że rozkłady 
zajęć codziennych młodzieży na waka­
cjach w uolsce zaczynają się nie od co­
dziennej modlitwy, ale od „międzyna­
rodówki”, lub bojowych piosenek ko­
munistycznego Związku Młodzieży 
Polskiej oraz innych reżimowych or- 
ganizacyj młodzieżowych. Reżim ma 
bowiem swoje plany i swoje cele, któ­
rym należy przeciwdziałać. 

stworzenia odpowiednich warunków 
dla przeprowadzenia takich wyborów.

Mocarstwa zachodnie przypominają 
również, że przyszły rząd Niemiec zjed 
noczonych nie będzie mógł mieć za dro 
gowskaz decyzji z Poczdamu, bo ozna­
czałoby to powrót do systemu kontroli 
czterech mocarstw, który to system o- 
kazał.się niepraktycznym w zastoso­
waniu. Rząd niemiecki poddany takiej 
kontroli nie cieszyłby się w istocie rze­
czy żadną wolnością i nie mógłby brać 
udziału na zasadzie równości z cztere­
ma mocarstwami w rokowaniach poko­
jowych I

Noty mocarstw zachodnich wyraża­
ją żal, że rząd sowiecki potwierdza nie­
ustannie w swoich notach pragnienie 
zjednoczenia Niemiec, a tymczasem o- 
statnio podjął bez żadnych wyraźnych 
motywów cały szereg zarządzeń w 
strefie sowieckiej i w Berlinie, które 
pogłębiają podział Niemiec.

Wreszcie po podkreśleniu, że jest 
niemożliwym, jakby to chciała Mo­
skwa, zakazać Niemcom zjednoczonym 
wiązanie się z innymi państwami, trzy 
mocarstwa wystąpiły z nowymi propo­
zycjami :

Godzą się na zwołanie w krótkim 
czasie przedstawicieli czterech mo­
carstw, których zadaniem byłoby :

a) dojście do porozumienia na temat 
statutu i uprawnień Komisji Ankieto­
wej dla przeprowadzenia wolnych wy­
borów w Niemczech;

b) uzgodnić zapewnienia, dane przez 
W. Czwórkę, że rząd Niemiec zjedno­
czonych posiadać będzie swobodę dzia­
łania, niezbędną w okresie poprzedza­
jącym traktat pokojowy.
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Brawurowa jazda Włocha Corrieri i Francuza Decaux, po której

Francuz wygrał etap Avignon - Perpignan
Zespól wioski na nowo pierwszy w klasyfikacji drużynowej. — 

W klasyfikacji indywidualnej nadal pierwszy Coppi
PERPIGNAN. — Włosi doskonale jechali pękła dętka i stracił on 10 minut, zespól

francuski musiał oddać pierwsze miejsce w 
klasyfikacji drużynowej drużynie błękitnej, 
dla której punkt w tym dniu zdobyli Corrie- 
ri, Baroni i Milano.

w dniu czwartkowym na trasie Avignon — 
Perpignan, 255 km.

Po starcie z placu Pałacu Papieskiego, 
każda z drużyn trzrmała sle w rezerwie, sta-

(roto: Record)
Grupa kolarzy przy wjeździe na szczyt Ventoux, położony na trasie 14. etapu, Aix-en- 

Provence — Avignon, który zakończył się zwycięstwem Francuza Robica.
rając się wybadać, na tle różnych pociągnięć, 
ewentualne zamierzenia przeciwników. O- 
strożność ta była podyktowana w drużynie 
włoskiej chęcią zachowania pierwszego miej­
sca w indywidualnej klasyfikacji ogólnej, we 
francuskiej, chęcią zastosowania takiej tak­
tyki, któraby położyła drużynę włoską.

Gdy przeto kilka kilometrów' po starcie 
Decaux z drużyny paryskiej oderwał się od 
grupy, czołowi kolarze nie przywiązywali 
żadnego znaczenia „wybrykowi”, gdyż ten 
nie zagrażał ich pozycji. Zlekceważono rów­
nież gonitwę Włocha Corrieri za Decauxem, 
gdyż i on nie mógł zagrozić asom.

Tymczasem dwójka uciekinierów, mimo u- 
pału i pragnienia, które tego dnia dawały się 
mocno we znaki, pędziła co sił starczyło. Gdy 
przez Narbonne, położone 65 km. od mety, 
przejechała 30 minut przed grupą, we fran­
cuskiej drużynie narodowej zrozumiano że 
był to atak na pozycję zespołu francuskiej 
klasyfikacji drużynowej. Było już jednak za 
późno by nadrobić spóźnienie. Mimo, że Cor- 
rierlemu na kilka kilometrów przed metą

Eksplozja w kopalni 
kanadyjskiej

Dwunastu górników odciętych od świata
Glace Bay (Nowa Szkocja). — Do­

nosiliśmy już o gwałtownej eksplozji, 
która nastąpiła w środę wieczorem w 
kopalni w Glase Bay i o 7 górnikach 
zabitych i 40 rannych.

Według ostatnich wiadomości, dwu­
nastu górników ma być odciętych od 
świata. Ekipa ratownicza przystąpiła 
już do pracy, usiłując przedostać się 
do odciętych. Ratujący posuwają się 
powoli naprzód, wysadzając z; walisko.

Fonadto czterdziestu górników mia­
ło odnieść rany. Policja zajęła szyb i 
oświadczyła, że jest przygotowana na 
najgorsze wiadomości.

W ostatniej chwili donoszą, że wy­
dobyto zwłoki sześciu górników i je­
dnego ciężko rannego. .Praca ratowni­
ków trwa.

3 zabitych w katastrofie samochodu
AMIENS. — W czwartek, krótko po go­

dzinie 18, wydarzył się tragiczny wypadek 
drogowy na szosie Amiens — Bapaume. na 
terenie gminy Fravillers. Potężny samochód 
belgijski wywrócił się na skrzyżowaniu dróg 
i stanął natychmiast w płomieniach. Kterow- 
ca ocalał, aie jego żona, brat i szwagierka 
spalili się żywcem.

„Latarce spodki’’ w Alzacji i w Lille
MULHOUSE. — Dwie osoby w Thana spo­

strzegły we wtorek wieczorem przelatujące 
w powietrzu ponad górami, dwie niebieska­
we tarcze, lecące szybko na niskiej wysoko­
ści od zachodu do wschodu, pozostawiając za 
sobą świetlany pas. Zjawisko było widoczne 
około 20 sekund. — Także w Lille miano wi­
dzieć „latające spodki”.

15-letni chłopiec powiesił się 
straciwszy 1.000 fr. na kiermaszu

Epinal. — Dla tysiąca franków, które stra 
cił na „dukasie”, 15-letni uczeń piekarski po­
wiesił się u swojego pracodawcy w Saint- 
Dić (Wogezy).

Claude P. zazwyczaj każdej soboty powra­
cał do domu w Gerbćpal i oddawał rodzicom 
tygodniowy zarobek. W ubiegłym tygodniu 
spędził wieczór sobotni z kolegą na kierma­
szu. Nazajutrz przybył do pracy jak zwvkle 
i nic nie wskazywało na rozpaczliwy zamiar 
chłopca, śledztwo wykazało, że P. odebrał so­
bie życie w obawie, że będzie musiał rozli­
czać się ze straty około tysiąca fr. na przy­
jemności kiermaszowe.

W tym dniu, żaden z kolarzy nie odpadł. 
Większych niespodzianek nie należy też ocze 
kiwać po etapie Perpignan — Tuluza (w pią­
tek). Główna batalia między Francuzami a 
Włochami nastąpi w Pirenejach, tym wię­
ksza, żeby zaciekawić Imprezę i dodać kola­
rzom nowego impulsu .zarząd Stowarzysze­
nia Wód Mineralnych Perrier, postanowił 
podnieść gratyfikację dla kolarza, który u- 
kończy wyścig na drugim miejscu, o 500.000 
fr., o 250.000 fr. temu, który sklasyfikuje się 
trzecim.

W sobotę 12 lipca odpoczynek w Tuluzie. 
W niedzielę 13 lipca, pierwszy etap pirenej- 
ski, Tuluza — Bagnćres-de-Bigorre (204 
km.), w poniedziałek 14 lipca, drugi etap pi- 
renejskl, Brgnćres-de-Blgorre — Pau (149 
km.), we wtorek Pau —- Bordeaux XIX etap. 
(195 km.), w środę Bordeaux — Limoges 
XX etap, (228 km.)

Nollen jest Holendrem!
Szczegóły jak i klasyfikacja etapu i ogól­

na na stronie 6-ej.



GŁOSY CZYTELNIKÓW

Nie chcemy rzędu faszystów, 
ani ich przedwojennych przyjaciół

WQnatorze Juillet” M ale S <* u s a <? j <- 
z wielkiego świata

Przed paru laty czytałem często „Naro­
dowca”, bo znajdowałem się w Europie. Cał­
kiem mi się podobały artykuły z tej gazety. 
Tutaj jestem w Ang’ij i czytam prasę lon­
dyńską. która jest organem kliki sanacji 
przedwojennej. A ja dla tej kliki mam tylko 
spojrzenia chłodne za ich przedwojenne rzą-
<’y. dla których chłop, robotnik, jak 
sam nie mieli pracy w swoim kraju, 
sze zasoby które mieliśmy w Polsce 
ło dla nas chleba. I jeszcze dzisiaj

ty i ja 
Na na- 
nie by- 
się oni

mianują ciągłością rządu „jedności narodo­
wej”. Nie wiem, czy się jeszcze jaki durak 
trafi, żeby uznawał ich ciągłość.

Przed wojną ta klika mówiła, żc robotnik, 
cham, należy do wideł i gnoju, a nie do po­
lityki. Jestem w Anglii i patrzę na tutejsze 
rząuy angielskie. Opozycja ma też coś do 
powiedzenia. Gdy był rząd ..Labour Party” 
wówczas miał głos i Churchill. Jest przy wła 
dzy Churchill, to mają też głos Attlee czy 
Bevan. A nasza opozycja musiała uciekać z 
Kraju, jak Witos. Sikorski, Korfanty, a gło­
su nie mieli ani Paderewski. Dmowski, naj­
lepsi synowie Rzeczypospolitej Po’skiej.

Dzisiaj ta paczka totalitarna mówi nam 
tutaj, że musimy wrócić kiedyś do Kraju 
jako oddział zwarty: To znaczy złożyć z cmi. 
gracji armię, aby oni mogli dostać się z po­
wrotem do koryta. A chama robotnika i rol­
nika „za mordę” i znów do wideł i gnoju, 
a nie do polityki. Dlaczego w polskiej pra­
sie londyńskiej nie wymienią swoich patro­
nów Rydza czy Beka czy Piłsudskiego, Ziu- 
ka i ich rządów? My rodacy otrząśmy się ze 
snu, przejrzyjmy na oczy i łączmy słę w ca­
łość, czy to w Kraju czy na obczyźnie, by­
le się nie dostała przedwojenna sanacja i 
jej przyjaciele do rządu, bo ciemne chmuiy 
znów zawisną nad masami chłopskimi i ro­
botniczymi. Jestem wrogiem kdmunizmu nr. 
1, ale nie podzielam też dążeń faszyzmu i 
dyktatury. Pragnąłbym rządów opartych o 
masy ludu, o chłopa, rolnika, robotnika, a 
nic o wybraną klikę i opartą i chronioną 
P.P.P. Czrję wielki żal j ból do naszej kliki 
sprzed 39 roku, która nie powinna się naro­
dowi narzucać, ale pi zed sądem narodu odpo­
wiedzieć za swe czyny! Rodak

Kłopoty reżimu czechosłowackiego z rozgłośnią monachijska „Wolnej Europy

Czystki w radio czechosłowackim 
i zaostrzenie ataków na Zachód

Praga. Reżim czechosłowacki
przeprowadził liczne czystki na czoło­
wych stanowiskach w rozgłośniach ra­
diowych, co jest dowodem skutecznoś­
ci akcji rozgłośni monachijskiej „Wol­
nej Europy”.

Jak dpnosi „Rude Prawo”, zlikwido­
wani zostali B. Geminder, były zastęp­
ca sekretarza generalnego partii, gene­
rał Lastowicka, były ambasador w Mo­
skwie i następnie zastępca ministra o- 
brony narodowej oraz Jiri Hronek, by­
ły główny redaktor wiadomości radio­
wych.

Obecnie utworzony został specjalny 
urząd dla spraw radiowych. Na czele 
tego urzędu stci V. Kopecky, minister 
informacji. W jego urzędzie znajduje 
się wydział, dotyczący wszelkich wia­
domości i materiałów, dortcrczaifych 
z Moskwy.

„Rude Prar.ó” zapowiedziało, że 
głównym zadaniem zreorganizowanych 
rozgłośni radiowych, w Czechosłowacji, 
będzie zwiększenie ataków na Zachód i 
odpieranie wystąpień rozgłośni m3- 
carstw zachodnich i radia „Wolnej Eu­
ropy”.

Protest berlińczyków 
przeciwko uprowadzeniu Linse

BERLIN. — W czwartek odbył się na pia- 
<lti przed Radą Miejską zachodniego Berlina 
w iec protestacyjny z udziałem 25 tys. osób 
Na wiecu tym przemawiał burmistrz Reu­
ther, protestując przeciwko uprowadzeniu 
adwokata Linse. Bojówkarze komunistyczni 
próbowali rozbić wiec. Publiczność sama da­
ła odprawę napastnikom, których poturbo­
wano. Interweniowała policja, aresztując 7 
komunistów, 2 z nich zostało przewiezionych 
do szpitala.

To zaostrzenie ataków na Zachód 
jest zarówno odpowiedzią na słucho­
wiska radiostacji „Wolnej Europy” 
jako tejż pierwszym następstwem przy­
bycia do Pragi nowego sowieckiego 
ambasadora, Bogomołowa, dotychcza­
sowego jednego z wiceministrów spraw 
zagranicznych. Nowy wysłannik Krem"' 
la kładzie nacisk na zwiększenie w 
Pradze propagandy przeciwko mo­
carstwom zachodnim.

(Ciąg dalszy ze sir. 1-szej)
Z kamieni zburzonej Bastylii zbudo­

wana została podstawa dzisiejszego u- 
stroju państwowego Francji. Pojęcie 
Republiki Francuskiej, tak bardzo dro 
gie* każdemu Francuzowi, pojęcie de­
mokratycznego ustroju <w państwie 
francuskim, wywodzą się w prostej 
linii z wypadków, związanych z wyda­
rzeniami 14 lipca. Nic więc dziwnego, 
że dzień ten obrał sobie wolny naród 
francuski jako dzień święta narodowe­
go i państwowego oraz że dzień tea, 
czci i miłuje.

Również to jest symboliczne. Chce 
mianowicie naród ten pokazać, jak bar 
dzo ukochał wszelką swobodę oraz wol 
ność myśli i czynów’ człowieka obywa-1 
tela. Nawiązując rok rocznie w dniu 
14 lipca do wielkiej tradycji rewolucyj 
nej, manifestuje głośno swoje przywią 
zanie do tych samych ideałów, których 
hasła wypisane były na sztandarach re 
wolucyjnych, a które w tym kraju nie 
przestały być nigdy aktualne: Wol­
ność, Równość, Braterstwo. A świętu­
jąc cq roku i uroczyście obchodząc 
dzień 14 lipca, który stał się symbolem 
wolności demokratycznej, cały naród 
francuski chce przez to powiedzieć, że 
stoi pilnie na straży tych demokratycz 
nych idei i wolnościowych zasad.

Przechodził naród francuski przez 
różne koleje od dnia owego pierwszego 
swego 14 Lipca. Były chwile od tam­
tych czasów w jego historii i radosne 
i bolesne. Nigdy jednakże naród ten 
nie sprzeniewierzył się swojemu umi­
łowaniu wolności i sw.ojemu gorącemu 
przywiązaniu do ideałów' demokratycz­
nych. Trzy kolory w jego fladze za w 
sze i bez zmiany odpowiadają owym 
trzem wielkim słowom, które stały się 
podstawą państwowego i narodowego 
życia Francuzów: Wolność, Równość, 
Braerstwo.

Ale 14 Lipiec to nie tylko symbol 
dążeń wolnościowi ch francuskich. To 
równocześnie pojęcie, z którego brały 
natchnienie do ruchów wolnościowych 
inne również narody europejskie. Ja­
kikolwiek narodził się pod koniec wie­
ku XVIII i w pierwszej połowie wieku 
XIX zryw wolnościowy wymierzony 
przeciwko uciskowi, czy to w Belgii, 
czy we Włoszech, czy wreszcie u nas, 
w Polsce, zawsze tu natchnieniem i dro­
gowskazem będzie francuski 14 Lipiec.’ 
insurekcja Kościuszkowska w Warsza-

wie w roku 1794 nie skąd inąd czer­
pała swą siłę działania, jak zc wskazań 
i przykładu rewolucyjnej myśli fran­
cuskiej, a tak samo wszyscy inni po­
wstańcy polscy, podnoszący broń prze 
ciwko wrogowi, zapatrzeni tyli w sym 
hol francuskiego 14 Lipca. On zapład- 
niał myśl, budził serca i on kierował 
wszelkim poczynaniem wolnościowym. 
Natchnieniem był czynu wyzwoleńcze­
go z niewoli, heroldem obwieszczają­
cym równość i braterstwo oraz surmą 
bojową wołającą do walki z nieprzy­
jacielem.

To też my, Polacy, w dniu dzisiej­
szego święta narodowego Francuzów, 
czujemy się specjalnie im bliscy i po­
krewni. Wiele razy geniusz francu­
ski podsycał w nas wiarę w przyszłość 
i wiele razy przeszczepiał na nasz 
grunt swoje hasła kulturalne, społecz­
ne i polityczne. Wyrośliśmy w cieniu 
wspaniałej kultury francuskiej, sycąc 
i karmiąc się jej sokami.

Naród polski, a zwłaszcza społeczeń 
stwo polskie żyjące na ziemi francu­
skiej, całym sercem przyłącza się dziś 
do narodowej radości Francuzów i go­
rąco manifestuje swoje z nimi brater­
stwo duchowe. Naród nasz znajduje 
się obecnie, wciąż jeszcze, pod prze­
mocą wroga, ale w ciężkich godzinach, 
jakie przeżywa, krzepi swe siły świa­
domością, że na zachodzie Europy żyje 
społeczeństwo francuskie, które zaw­
sze jest gotowe bronić ideałów demo­
kratycznych oraz stać na straży praw 
człowieka i obywatela. Polacy wierzą 
głęboko, że póki istnieje Francja, moż 
na wciąż jeszcze wierzyć w zwycięstwo 
zasad sprawiedliwości, ładu i wolności 
wśród europejskich ludów.

Obchodzi dzisiaj wielki naród fran­
cuski swój wielki dzień, swe święto na 
rodowe. Odzywają się na nowo dziś 
po całej Francji hasła wolności po­
wszechnej uciśnionych ludów, równo­
ści stanowej wsrystkich obywateli i 
braterstwa. Niech będą one ostrzeże

nieni dla tych, którzy hasła te chcieli- 
by obalić. A narodowa, trójbarwna 
flaga Francuzów, jaka dziś wszędzie 
w tym kraju dumnie łopoce, nie:h jest 
widomym znakiem ich siły, a równo­
cześnie niech jest pociechą dla uciśnio 
nych, że po dniach boleści i prześlado­
wań zatriumfują na koniec: demokra­
cja i prawdziwa wolność Vive la 
France!

A. Jakubiec

■ Od połowy kwietnia do września ro­
dzi się dziewięć pokoleń muszych i ilość 
potomków jednej pary — gdyby wszyst­
kie uchowały się przy życiu, wyniosłaby 
335.928 200.000 sztuk.

■ Stan West Virginia w USA, graniczy 
z pięcioma stanami (Pensylwania, Ohio, 
Kentucky, Virginia i Maryland).

■ Za swój pierwszy samochód, wykoń­
czony w roku 1892-gim, a sprzedany w 
następnym roku po przejechaniu 1.000 
km., Henry Ford otrzymał 200 dolarów.

Zwoleń n icy Eisenhowera

pewni jego dzisiejszej nominacji
CHICAGO. — Prace konwencji republikań- aby mogła wygrać wybory z Taftem, auto-

sklej dobiegają- końca.
Stronnicy Tafta, widząc przegraną w spra 

wie losu delegatów zc stanu Georgia, podda­
li się przy rozstrzyganiu sytuacji delegatów 
ze stanu Teksas. W wyniku tego, 33 delega­
tów przypadłe Eisenhowerowi, a 5 Taftowi. 
Stronnicy generała Eisenhowera obliczają, 
że Eisenhowerowi brakuje jeszcze tylko 26 
głosów, żeby uzyskać nominację partii repu­
blikańskiej.

W toku obrad plenum Konwencji, guberna­
tor stanu Maryland. M’Kcldln zgłosił oficjal­
nie generała Eisenhowera jako kandydata 
partii republikańskiej na prezydenta w7 listo­
padowych wyborach.

Przedstawiciele innych stanów zgłosili na­
stępnie kandydatury, senatora Tafta z Ohio, 
gubernatora Martena z Kalifornii, Stasscna, 
byłego gubernatora z Minnesota oraz gene­
rała Mac Arthura.

W ciągu piątku odbędą silę ostateczne gło 
suwania dla ustalenia kandydata partyjnego 
na stanowisko prezydenta oraz drugiego na 
wiceprezydenta U.S.A.

Ogólne nastroje wśród niezdecydowanych 
dotychczas kandydatów z kilku stanów, są 
tego rodzaju, że większość spomiędzy niezde­
cydowanych skłania się ku generałowi Ei­
senhowerowi, którego kandydaturę zwolen­
nicy jego uważają za zapewnioną.

Większość bowiem deelgatów nie wierzy,

rem antyrobotniczegu prawa, i dlatego skła­
nia się ku popularniejszemu Eisenhowerowi.

Ku pamięci

deportowanych 16 lipca 1942 r.
Paryż. — Międzynarodowa liga prze­

ciw rasizmowi i antysemityzmowi u- 
rządza w niedzielę 13 lipca, o godz. 10 
manifestację przed tablicą przy bulwa­
rze Grenelle, ku pamięci 300 tys. Ży­
dów. deportowanych 16 lipca 1942 r.

Wybuch w tunelu

4 zabitych, 6 rannych
LIZBONA. — Czterech robotników ponio­

sło śmierć, a sześciu innych zostało rannych 
w Canida. pod Braga, w |»ółnocnej Portugalii, 
na skutek niespodzianej eksplozji ładnnkh 
dynamitu w tunelu, w którym przeprowadza­
no prace do budowy zapory.

Były szef gestapo w Danii na wolności
KOPENHAGA. — Władze duńskie wełni­

ły w czwartek z więzienia K. Hoffmana, by­
łego hitlerowskiego szefa gestapo z czasów 
wojny. Hoffman skazany był w 1950 roku na 
20 lat za okrucieństwa, dokonane wobec duń 
sklej ludności cywilnej. Pozostałe 18 lat wię­
zienia zostały mu zniesione dekretem królew­
skim.

Nowa plama na słońcu
LONDYN. — Obserwatorium w Green- 

w ich oglos’lo o ukazaniu się nowej, wielkiej 
plamy na słońcu. Plama ta około wtorku ma 
znaleźć się na środku słońca. W związku z u- 
kazaniem się plamy, przewidują zakłócenia
w komunikacjach radiowych, a podobno 
źr w ustroju duchowym wielu ludzi.

tak-

Komuniści albańscy 
zbezcześcili groby włoskie

riRANA. — Rzecznik włoskiego Minister 
st w a Spraw Zagranicznych oskarżył rząd 
albański, że wydobył z grobów zwłoki 937 
byłych żołnierzy włoskich z cmentarza w Ti­
ranie i polecił je zakopać w masowym gro­
bie. Podobny los spotkał groby włoskich żoł­
nierzy w El Basan, pomimo interwencji rzą­
du włoskiego.

Dotychczas 33 wojskowych i cywilnych 
w łoskich przebywa od czasu wojny w więzie­
niach albańskich. Reżim Hodży nie pozwala 
nawiązać z uwięzionymi żadnej łączności.

20) (Uiąg dalszy)
— Jak to nie wspominałem panu nic 

o Kseńce? — wykrzyknął mandata- 
riusz i wybałuszył oczy zo zdziwienia.

— Ani pół słówka.
— Czy być może! A toż cymbał ze 

mnie! — strofował się pan sędzia — 
wszakże to rzecz główna! a należała 
na sam początek.

— Nic nie szkoozi, chętnit usłyszy­
my ją i na końcu.

— Musisz pan wiedzieć — szepnął 
mandatariusz z uśmiechem politowania 
— że starościc zakochał się był w swo­
ich dwudziestu dwóch latach.

— W Kseńce?
— W Kseńce, najładniejszej dziew­

ce calegu klucza.
— Córce Krycia Syłózuba, gumien- 

nego ze Sołomek — uzupełniał ekonom.
— Starościc gdzieś ją przypadkiem 

zobaczył — kontynuowa1 mandata­
riusz — i zaraz okrutnie wpadła mu w 
oko. Ładna bo też to była bestia, niech 
ią wszyscy diabli wezmą — zachwa­
lał prawdziwie po mandatariuszowsku. 
*— Ale...

— Ale? — zapytał niecierpliwie Ka. 
tylina, którego niezmiernie zajął ten 
nowy romansowy zwrot w opowiada­
niu.

— Na całej kuli ziemskiej nie było 
Większej zalotnicy. Niech ją piorun 
trzaśnie! Zawróciła głowę wszystkim 
chłopcom w moim dominium. Przez nią

w konkursie najlepszych prac 
uczniów liceów francuskich

Licea francuskie (śrcci 
nie zakłady o najwyż­
szym poziomie naucza­
nia), organizują każdego 
roku konkurs, do* które­
go stają najlepsi ucznio- 
v;ie pierwszej klasy. Na­
grodzeni uczniowie otrzy 
mują piękne nagrody w 
postaci wartościowych 
książek.

W tegorocznym kon­
kursie większość nagród 
zabrały dziewczęta. TJ- 
roczyste wręczenie na­
gród odbyło się w piątek 
w wielkim amfiteatrze 
Sorbony, pod przewod­
nictwem prezydenta Au- 
riola.

Na zdjęciu niektórzy z i| 
nagrodzonych; od lewej i 
do prawej na pierwszym 
planie : Franęoise Dar- 
mois z liceum w Wersa­
lu, laureatka pierwszej 
nagrody za język hisz­
pański; Jean-Marie de 
Ruchere de L’Epinoy z 
liceum w Paryżu, pier­
wsza nagroda za wypra­
cowanie z francuskiego 
p.t. : ..Rola sztuki w ży-
ciu intelektualnym i mo­
ralnym”; Jacques Bersa­
ni z liceum paryskiego, 
za język grecki. Na dru­
gim planie : Paul Bouce 
z liceum w Dijonie, za 
język angielski: Michel 
Bavieriez, pierwsza na­
groda Unii Francuskiej 
i Michel Lassiaille z li­
ceum paryskiego, nagro­
da za pracę matema­
tyczną.
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trzech najbogatszych parobków nie - 
chciało wykupić się od rekrutacji — 
dodał z ciężkim westchnieniem nieza­
pomnianej nigdy zgryzoty.

— Pal diabli rekrutację — przer­
wał Katylina niechętnie. — W niej się j 
więc zakochał starościc? ,

— Jak kot w sadle, taj tylko — wy­
jechał Girgilewicz z ekonomskim po­
równaniem.

— A onaż?
— Jej pochlebiało oczywiście, że 

straszny dla wszystkich starszy panicz, 
tak słodkie do niej robi oczy, więc na­
wzajem przymilała mu się wszelkimi 
siłami.

— Taj tylko — zakonkludował Gir­
gilewicz, i ze znaczeniem machnął rę­
ką.

— Niebawem doniosło się to do 
dworu, pani starościna chciała robić 
jakieś przedstawienia pasierbowi, ale 
to jak groch o ścianę. Nie wskórawszy 
nic z tej strony, chciała się starościna 
choć już trochę za późno wziąć do 
Kseńki, ale panicz przeszkodził wszyst­
kiemu, bo wyprawił dziewkę w przyle­
gle dobra kameralne do Deminiec, 
gdzie wu, jego faworyta kozaka, Ko- 
stia Bulija csiadl nn sołtysowskim 
gruncie. Tam nie mogła jej dosięgnąć 
starościna, a panicz podjeżdżał co­
dziennie nieulękniony.

— Podjeżdżał ale niedługo — wmie­
szał się ekonom.

-. •
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LONDYN. — Myśliwiec odrzutowy „Super- 
marine Swift” przebył przestrzeń z Londynu 
do Brukseli w 18 min. 3 8/10 sek., lecąc z 
przeciętną szybkością 648 km. na godzinę.

50 studentów z Izraela
na praktyce technicznej w Europie

TEL-AVIV. — 50 studentów7 technicznego 
Instytutu w llalflc przybędzie w7 ciągu lata 
do fabryk w Europie zachodniej, gdzie od­
bywać będzie praktykę na zasadzie wymiany 
naukowej. Studenci Izraela spędzą trzymie­
sięczne praktyki w Aujjlii, Szwecji, Szwaj­
carii, Danii, Włoszech, Holandii i w Jugosła­
wii.

W zamian za to 14 studentów7 z krajów 
skandynawskich pracować będzie przez trzy 
miesiące w fabrykach Izraela.

Pszenica z grobów faraonów dała plon
w’ c F r a n c i i

Ołcron. — Pewien badacz starożyt­
ności zdołał wyhodować w swoim ogro­
dzie sensacyjny zbiór „pozericy Fara­
onów”.

Jak wiadomo, badacze Egiptu zna­
leźli w sarkofagach pira.nid ziarna 
pszenicy, które zasiane w ziemi egip­
skiej dały nieporównany plon, znacz­
nie wyższy od zbiorów, jakie daje obec­
nie znana pszenica.

Kategorię tej pszenicy, nazwano 
„pszenicą Faraonów” albo „pszenicą 
Osirisa”. Ziarna leżały w grobach ok. 
2.500 lat, ale zabrane przez uczonych 
francuskich i zasiane we Francji, do­
tychczas nie kiełkowały. Natomiast o- 
becnie w Oloron dały wspaniały plon- 
Kłos tej pszenicy ma 25 cm. długości 
i 14 cm grubości, łącznie z wąsami. 
Wydajność z hektara wyniosłaby 70 do 
80 kwintali.

5 lat więzienia dla Marshalla 
za wydanie tajemnic ambasadzie sowieckiej
LONDYN. — W czwartek zakończył się t pis ważnego tajnego dokumentu, który nie 

proces 24-lclniego radio-operatora z brytyj- powinien był nigdy dostać się w posiadanie 
tskiego Ministerstwa Spraw Zagranicznych, l przedstawiciela obcego państwa.

W. Marshalla. Ława przysięgłych uznała j Sędzia, przemawiając do Marshalla, oświad 
Marshalla za winnego wydania pewnych po- eiył> że dał łagodnv wyrok> bi d 
ufnych wiadomości drugiemu sowieckiemu , ua„v 7iUp(.eilja La„y ńrzysięgłych.

Podkreślił on ponadto, że nie wolno żad­
nemu Anglikowi przekazywać w jakiejkol­
wiek formie informacyj, które mogłyby się 
zwrócić przeciwko Anglii.

sekretarzowi ambasady, Kuźniecowowi. Ła­
wa przysięgłych zaleciła łagodny wyrok.

Marshall skazany został na 5 lat w ięzienia. 
Skazany był aresztowany dwa tygodnie te­
mu przez policję, brytyjską w chwili, gdy od­
bywał on spotkanie z Kuzniecowem.

W portfelu Marshalla policja znalazła od-

Zabił pięć osób i odebrał sobie życie
RZYM. — W przystępie szalu, spowodowa­

nego upaleni. Inwalida wojenny, Ubaldo Ros­
seti. zastrzelił pięciu członków- rodziny, przy 
której mieszkał w Grossette (Toskania). — 
Następnie popełnił samobójstwo, strzelając 
sobie w piersi.

Dwóch rannych od pioruna 
na Forum w Rzymie

Rzym. — Podczas burzy, która nawiedziła 
Rzym, piorun uderzył w pobliżu dwóch tu­
rystów, zwiedzających ruiny Forum. Oby­
dwaj turyści odnieśli ciężkie rany.

Ulewny deszcz spowodował zalanie wielu 
piwnic i mieszkań. Kilka ulic i placów zo­
stało również zalanych.

Staruszka, zaatakowana przez 3 bandytów, 
zmarła

Paryż. — 80-letnia staruszka, Maria Pa­
pillon, mieszkająca na parterze pawilonu w 
Suresnes, będącego jej własnością, zmarła w 
szpitalu Boucicaut, w następstwie napadu, 
którego ofiarą padła w nocy. Sprawców na­
padu ujęto .Są nimi Colette Boschet, lat 17, 
żona siostrzeńca staruszki, nie mającego jed­
nak nic wspólnego z napadem oraz dwaj mło 
dociani bandyci, lat 18 i 19.

Pani Papillon została napadnięta w łóżku, 
pobita a następnie nawpół uduszona. Loka­
torzy z pierwszego piętra, słysząc w nocy 
szepty, powstali i ujrzeli przez okno ucieka­
jącą trójkę. Zeszli natychmiast do staruszki, 
która opowiedziała im, żc napastnicy chcieli 
ją udusić.

Staruszka, będąc głuchą, nie mogła sły­
szeć zakradających się bandytów.Record)

— Cóż się stało?
— Kseńka znikła nagle bez wieści.
— Starościna ją porwała? — za­

wołał Katylina,
— Ba i bardzo, sama uciekła, taj 

tylko!
— Chciała zapewne hołdów panicza, 

ale tam, gdzie ten panics miał tak wiel­
kie znaczenie i gdzie tak wielki przed 
sobą rozsiewał postrach: tymczasem 
w nowym jej przybytku znikł jego u- 
rok, a pozostała tylko twarz brzydka 
i niemiła. To też prędko sprzykrzył jej 
się ten cały stosunek, a pewnego pięk­
nego poranku spakowała swoje roanat- 
ki i znikła gdzieś bez wieści.

— A cóż za udział miał w tym bra­
ciszek ?

— Zdaje się, że kiedy starościc wra 
cał jedną drogą z Deminiec, to pan Zy­
gmunt pędził tam drugą i że Kseńka, 
głównie na jego nalegania opuściła |

swoje dotychczasowe miejsce schronie­
nia i przeniosła się do gajowego w do­
brach brata starościny, gdzie młodszy 
panicz przebywał po kilka miesięcy co 
roku.

— I cóż na to starościc?
— Mało nie oszalał w pierwszej 

chwili, ale po kilku tygodniach jakoś 
się opamiętał.

— Jeśli ją kochał szczerze — mruk 
nął Katylina więcej sam do siebie — 
to nie trudno wytłumaczyć sobie 
wszystkie te szczególne rysy jego póź­
niejszego charakteru.

— Ale mniejsza tam o Kseńkę, bo 
to już strasznie dawne dzieje — za­
brał mandatariusz głos na nowo. — Te 
raz zbliżamy się do głównej kata­
strofy.

— Ah! — wybąknął Katylina, jak 
gdyby się już nie spodziewał niczego 
więcej.

Z Rady Republiki
PARYŻ. — Rada Republiki zatwierdziła w 

piątek liczne projekty ustaw7, uchwalone po­
przednio przez Zgromadzenie Narodowe, 
mianow icie :
— wprowadzenie Jednolitego .pozwolenia na 

polowanie;
— 5-letni program energii atomowej;
— propozycje przeniesienia do Inwalidów 

prochów Maryse Bastie;
— podwyższenie o 40 proc, rent za wypadki 

przy pracy;
— zastosowanie w Algcrze art. 64. kodeksu 

pracy;
— zastosowanie francusko r saarskicj umo­

wy o ubezpieczeniach społecznych;
— upoważnienie rządtt do podwyższenia 

siłków dla bezrobotnych;
— poprawa położenia byłych kombatantów 

i wdów wojennych.

46 miliardów dolarów na wydatki wojskowe 
w U.S.A.

— Starościc bratał się coraz otwar 
ciej z chłopami.

— Że aż wstyd zbierał, taj tylko.
— Często zaś z jakimiś szczegól­

niejszymi odzywał się do nich przemo­
wami.

— Hm, hm! — chrząknął Katylina.
— Mnie to zaraz wpadło w oczy — 

poprawił mandatariusz z pewnym na­
ciskiem — ale człowiek patrzył przez 
szpary. Aż wtem nagle jak piorun z 
jasnego nieba, pada bomba niespodzie­
wana.

— Ho, ho!
— Pewnego pięknego ranku ledwie 

co wstałem z łóżka i zabrałem się naj­
spokojniej do kawy, aż tu trzask prask 
dwa powozy zajeżdżają przed domi­
nium. Spojrzałem przez okno i ska­
mieniałem prawie z przestrachu. Z po­
wozu wysiadali pan komisarz cyrku­
larny z landsdragonem i pan konsy- 
liarz kryminalny, dwaj najznamienitsi 
urzędnicy w całym obwodzie. Dla Bo­
ga cóż to się stało! pomyślałem na pół 
nieżywy. Nim jeszcze miałem czas 
wyjść naprzeciw nich, już obydwaj 
wpadli do kancelarii, i w tej chwili 
przy zamkniętych drzwiach rozpoczęli 
ze mną komisję i nuż mnie zapytywać 
to o to, to owo, to tak, to owak, aż 
wreszcie połapałem się o co chodzi... 
Szukali tropu owego kwestarza, co pod 
czas choroby starościca pojawił się wej 
dworze.

WASZYNGTON. Prezydent Truman
podipsał ustawę finansową, przewidującą 
wydatkowanie 46 miliardów7 500 milionów 
dolarów na wydatki wojskowe w roku budże 
towym, kończącym się 30 czerwca 1953 r. — 
Jest to 5 miliardów mniej niż żądał Truman.

Uchwalone kredyty pozwolą na rozbudo­
wanie lotnictwa amerykańskiego do stanu 
143 grup lotniczych w 1954 roku.

Ruch turystyczny we Włoszech
RZYM (Od wł. koresp.). — Jak wynika z 

ostatnio ogłoszonej statystyki ruchu tury­
stycznego cudzoziemców, do Włoch przyje­
chało drogą powietrzną, morską i lądową w 
pierwszym kwartale bieżącego roku 1 milion 
80.557 turystów, podczas gdy w tym samym 
okresie w roku ubiegłym przyjechało jedynie 
960.829 osób. O ile chodzi o ilość turystów r. 
poszczególnych krajów, to przedstawiała się 
następująco: Austria: 170.573, Benelux: 
42.564, Czechosłowacja : 628, Dania, Szwecja 
i Norwegia : 39.799, Francja : 150.615. Niem­
cy : 78.518, W. Brytania : 69.497, Irlandia : 
3.852, Jugosławia : 3.861, Polska : 1.007, Por 
tugalia : 2.540, Rumunia : 501, Hiszpania : 
5.395, Szwajcaria : 356.030, Węgry : 808, Ka­
nada : 6.677, Egipt : 4.358, Brazylia : 4.720 
oraz z Innych państw : 55.167.

joten.

— Tam do kata! — wykrzyknął 
Katylina.

— Ale cóż tu panu długo opowia­
dać jak szła komisja, jak ja to mości 
dobrodzieju mieszałem szyki i mydli­
łem oczy obu dwom, żeby siebie od 
wszelkiej ocalić kompromitacji! Ko­
niec końców wyślizgnąłem się z wszyst 
kiego suchą nogą jeszcze z reskryp­
tem pochwalnym w dodatku, ale z sta­
rościcem na złe się zaniosło.

— Ów kwestarz — dorzucił po 
chwili zniżając glos — był tu emisa­
riusz z Paryża, z centralizacji.

— Tak, tak z centnaralizacji — po­
wiedział stanowczo Girgilewicz,

Katylina coś niezrozumiale mruknął 
przez zęby. Mandatariusz kontynuo­
wał:

— Starościc snąć przewidywać takie 
następstwa, bo właśnie przeć tygod- 
,nicm wyrobił sonie był paszport do Pa­
ryża, a teraz kiedj cała sprawa coraz 
gorszą zaczęła przybierać postać i po­
woli wykrywały się dowody jego taj­
nych z kwestarzem konszachtów drap 
nął nagle z swymi obydwoma kozaka­
mi, że się tylko zakurzyło za nimi.

— Cóż to było za zamieszanie w ca­
łym kluczu! — ozwał się Girgilewicz. 
— Nikt nie wiedział komu składać ra­
porty, od kogo brać dyspozycje.

XCiąg dalszy nastąpi).
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Wynik prac wykopaliskowych w Watykanie;
w poszukiwania grobu

W okresie ostatniej wojny światowej 
oraz w latach powojennych dokonano 
odkryć w zakresie starożytności chrze 
ścijańskich i to nadspodziewanych.

Pisze o nich ks. dr A. Kwieciński m. 
in. co następuje:

Dokonano odkryć, które były marze 
niem całych pokoleń historyków i ar­
cheologów, oraz były treścią wielu do­
ciekań i wnikliwych rozpraw. Mam na 
myśli wykopaliska, dokonane pod ba­
zyliką watykańską w celu dotarcia do 
grobu I papieża-apostola, Piotra. Przed 
paru miesiącami opuściło Citta del Va- 
ticano wspaniale wydane dwutomowe 
dzieło pod tytułem: „Wykopaliska 
pod konfesją św. Piotra na Watykanie 
dokonane w latach 1940—1949.” Pię­
ciu autorów przyczyniło się swymi o- 
pracowaniami do wydania tego dzieła: 
B. M. Apollani Gheftti, A. Ferrua, E. 
Josi, K. Kirschbaum, C. Serafini.

Pierwsze odkrycie
Do wykopalisk doszło poniekąd przy 

padkowo. W związku z urządzaniem 
grobowca dla Piusa XI (tuż obok gro­
bowca bł. Piusa X) w tzw. Grotach 
Watykańskich należało obniżyć w nich 
podłogę. Do pracy przystąpiono w 
lipcu 1940 r. Po zerwaniu płyt podło­
gowych na głębokości zaledwie 30 cm 
natrafiono na mury, które okazały się 
górną częścią pogańskiego mauzoleum. 
Na zlecenie obecnego papieża Piusa 
XII wykopaliska poprowadzono dalej, 
ale pod ścisłym dozorem archeolo­
gów. Kierownictwo powierzono prof. 
E. Josiemu, inspektorowi katakumb 
rzymskich oraz G. Nicolosiemu, archi­
tektowi, jako technicznemu dyrekto­
rowi.

O osiągnięciach wykopaliskowych 
nadmienił papież Pius XII w przemó­
wieniu, wygłoszonym w dniu 13 maja 
1942 r. z racji 25-lecia swojej sakry 
biskupiej. Dostojność sprawozdawcy 
wymownym jest wskazaniem na wy­
jątkową doniosłość wykopalisk. W 
rzeczywistości nawiązują one do nie­
przerwanej tradycji chrześcijańskiej, 
dotyczącej biskupstwa Piotra na sto­
licy rzymskiej. Faktem tym, jak wia 
dom©, następcy Apostoła walnie popie­
rają swój prymat nad całym Kościo­
łem. Przez to powiązanie wykopali­
ska watykańskie nabierają wielkiej 
wagi.

po 
tiisa-

Grobowiec bl. Piusa X
Prace rozpoczęte przy grobowcu bł. 

Piusa X, rozwinęły się w dwóch kierun 
kach: na zachód w stronę konfesji św. 
Piotra oraz na wschód w stronę placu 
przód bazyliką. Przeprowadzenie ich 
napotykało na poważne trudności na­
tury terenowo-technicznej. Teren wy 
kopaliskowy pokrywa się w przybliże­
niu z powierzchnią Groty Watykań­
skiej, pod którą się właściwie rozcią­
ga. Z kolei przypada to mniej więcej 
po środku dzisiejszej bazyliki, pod 
główną jej nawą. W najgłębszym miej 
scu wykopaliska sięgają 12—14 m pod 
podłogą Krypty, co wynosi 16 m pod 
podłągą Bazyliki.

Odsłonięto, ogólnie biorąc: a') pozo­
stałości murów oraz posadzki bazyliki 
wzniesionej przez Konstantyna Wiel­
kiego, b) cmentarzysko chrześcijań­
skie. urządzone pod jej posadzką; c) 
cmentarz pogański, ciągnący się poni­
żej cmentarzyska chrześcijańskiego.

Co do bazyliki, a zwłaszcza jej po­
łudniowych murów, stwierdzono, że o- 
pierają się one wprost na gruncie, a 
nie — jak dotychczas twierdzono — 
na północnej ścianie cyrku Nerona. 
Jeśli chodzi o sam cyrk, jak rówz.eż 
o via Cornelia, która przebiegać miała 
wzdłuż jego północnej strony, nie na­
trafiono na najdrobniejszy nawet ich 
ślad. Ten stan rzeczy zmusza do wpro 
wadzenia poprawek w dotychczaso­
wych twierdzeniach oraz do zmodyfi­
kowania odnośnych planów, ilustrują­
cych dzieje starożytnego chrześcijań­
stwa w Wiecznym Mieście. Nie zna­
czy to bynajmniej jakoby cyrku wcale 
tu nie było. O niewątpliwym jego tu 
istnieniu zapewnia zwrot, wyryty na 
zachowanym „tytule” jednego z gro­
bowców. Jego właściciel C. Popilus 
Heracla domaga się, by go, pogrzeba­
no „in Vatican© ad circum”.

Szczątki pierwszych chrześcijan
Wśród różnych szczegółów natury 

konstrukcyjno-technicznej, obyczajo­
wej, artystycznej, występujących na 
cmentarzu chrześcijańskim pod posadź 
ką bazyliki konstantyniańskiej, zasta­
nawia nagromadzenie grobów, miejsca 
mi nawet nadmiernie się zagęszczają-

cych, w kierunku konfesji. Na tle 
praktykowanego w pierwotnym Ko­
ściele zwyczaju grzebania wiernych w 
pobliżu św. męczenników zjawisko to 
jest wyrazem gorącego pragnienia sta 
rcżytnych chrześcijan, żeby być po­
grzebanymi jak najbliżej grobu Apo­
stoła. Ż wyglądu i ze sposobu przy­
gotowania tych grobów widać, że nie 
były to miejsca dla uprzywilejowanych 
jednostek, lecz wspólne — dla wśzyst 
kich wiernych.

Cmentarzysko pogańskie
Odkopane pod bazyliką grzebalne u- 

rządzenia pogańskie, czynne przynaj­
mniej od połowy II w. stanowią część 
obszernego cmentarzyska, zajmujące­
go ongiś południowe i wschodnie zbo­
cza wzgórza watykańskiego. Świad­
czą o tym groby ze zwłokami lub z po­
piołami, tytuły itp. odkopywane w róż 
nych miejscach i przeróżnych oka­
zjach, jak np. przy ustawianiu w roku 
1626 baldachimu Berniniego nad kon­
fesją św. Piotra lub na via del Pelegri 
no w Citta del Vatican© przy wznosze­
niu w r. 1932 magazynów żywnościo­
wych. Zestawienie choćby tylko wy­
mienionych miejsc daje pojęcie o za­
sięgu cmentarza.

Urządzenia grzebalne zostały w wie 
lu miejscach zniszczone przez funda­
menty bazyliki konstantyniańskiej, co 
dowodzi, że były one od niej wcześniej 
sze. W związku z budową tejże świą­
tyni inne części pogańskiego cmenta­
rzyska, położone na południowych zto 
Lzu wzgórza, uległy zniwelowaniu, 
względnie zawaleniu ziemią, a to zależ­
nie od układu terenu.

Z zabytków cmentarzyska pogań­
skiego stosunkowo najlepiej zachowa­
ła się grupa dwunastu mauzoleów, u- 
szeregowanych w dwa równoległe rzę­
dy, biegnące z południowego wschodu 
na północny zachód w kierunku konfe­
sji, lecz nieco ukośnie w porównaniu z 
esią* bazyliki. Sięgają one miejsca, 
nad którym znajduje się posąg (dłuta 
Canova’y) papieża Piusa VI w klęczą­
cej postawie przed konfesją.

Z treści „tytułów” wynika, że 
wzmiankowane budynki były przeważ­
nie grobowcami familijnymi. Niektó­
rzy z ich właścicieli wywodzili się z 
arystokracji. Inni — piastowali wy­
sokie urzędy i obracali się przy dworze 
cesarskim.

Wnętrza mauzoleów zdobiły malatu 
ry, stiuki, a w jednym wypadku — mo 
zaiki. Posiłkowano się motywami ge­
ometrycznymi, roślinnymi oraz zwie­
rzęcymi. Występowały również i po­
stacie ludzkie, jak Venus, wychodząca 
z wody w towarzystwie trytonów lub 
jedno z bóstw egipskich, Prawie każde 
z tj-ch mauzoleów służyło najpierw do 
przechowywania popiołów ze spalo­
nych zwłok, a następnie przystosowa­
ne zostało do grzebania zwłok. W tym 
celu skonstruowano w nich groby albo 
ustawiano sarkofagi terrakotowe lub 
marmurowe. Spośród tych ostatnich 
wyróżniają się dwa rodzajem i arty­
stycznym wykonaniem zdobiących je 
płaskorzeźb. Najwspanialszym jest 
sarkofag Ostariae Chelidonis, córki 
konsula i żony cesarskiego sekretarza.

Sądząc z kierunku wzmiankowanych 
mauzoleów pogańskich oraz z bliskości 
z nimi konfesji Apostoła, można by 
przypuszczać, że w ich szeregu stanął 
również grobowiec św. Piotra, wznie­
siony — według wzmianki „Księgi Pa­
pieskiej” — przez Anakleta papieża. 
W tym to grobowcu zostały złożone 
zwłoki Piotra z zachowaniem praktyki 
przestrzeganej przez współczesnych, a 
zachowanej w odkopanych pod bazy­
liką grobowcach.

Dziwnym się tylko może wydać, dla­
czego w rzędzie grobowców, będących 
własnością osób znakomitego pocho­
dzenia i piastujących wysokie stanowi 
ska, znalazł się grób obcego przybysza 
odmiennej narodowości, miernego sta­
nu i — co dziwniejsza — innej wiary, 
za którą poniósł on śmierć? Czy wo­
bec takiego stanu rzeczy zwłoki Apo­
stoła po zdjęciu ich z krzyża u stóp 
obelisku w cyrku Nerona mogły być 
pogrzebane zaraz tuż w pobliżu?

Wyłuszczone wątpliwości potęguje 
poniekąd samo przemówienie papieskie 
z r. 1942; nie nawiązuje ono bowiem

św. Piotra
do odnośnych wzmianek starożytnych. 
Wspomniana „Księga Papieska” (w 
obecnej redakcji pochodząca z począt­
ków VI w.) w życiorysie papieża Syl­
westra zapewnia, że cesarz Konstan­
tyn polecił włączyć grób Piotra w ma­
sywną spiżową skrzynię o ścianach 
prawie że półtorametrowej grubości. 
Biorąc za podstawę skromny sarkofag 
(mierzący 2,00X0,50X0,50 m), otrzyi 
malibyśmy po dodaniu do niego 
wspomnianej śpiżowej okładziny blok 
o stosunkowo imponujących rozmia­
rach, bo 5,00X3,50X3.50 m. Na wie­
ku tej skrzyni — według tejże Księgi 
Papieskiej — miano umieścić szczero­
złoty "krzyż z wyrytymi na jego ra­
mionach imionami Konstantyna i iego 
niatki Heleny. Przemówienie papie­
skie nie nadmienia, czy wykopaliska 
osiągnęły również i ten zabytek.
Grób św. Piotra —- ośrodkiem Bazyliki

Mogące w związku z tym powstać 
przypuszczenia, a nawet pesymistycz­
ne zastrzeżenia co do istnienia grobu 
św. Piorta muszą odpaść. Przesądza­
jącym w tym względzie dowodem jest 
sama bazylika, wzniesiona przez Kon­
stantyna (f 337 r.), a zburzona przez 
papieża Juliusza II (1503—1513), któ­
ry rozpoczął budowę obecnej świątyni. 
Otóż miejsce, upatrzone przez cesarza 
na wzniesienie bazyliki, nie tylko było 
najeżone licznymi grobowcami, będą­
cymi w pełni używalności, ale samo 
przez się pod względem układu tereno­
wego przedstawiało się wysoce niewy­
godnie. Był to stok wzgórza, nierów­
ny, uciążliwy pod względem geologicz 
nego układu, a nadto obfitujący w źró 
dła wody, która dokuczliwie daje się 
we znaki nawet w toku obecnych prac 
wykopaliskowych. Wszystkich tych 
niedogodności można było z* łatwością 
uniknąć, przesuwając się z budową nie 
co dalej na północny wschód na szczyt 
wzgórza watykańskiego. Ułatwiłoby 
to niepomiernie pracę pod względem 
technicznym, bardzo by się opłacało 
ekonomicznie, a nadto uświetniłoby 
całe przedsięwzięcie, wynosząc świąty­
nię ponad okolicę. Jeżeli to pominię­
to, to tylko dlatego, że świątynia na­
kryła ściśle ustalony i nienaruszalny 
punkt — ośrodek. Był nim grób Apo­
stoła. Od niego uzależniono i od nie­
go dostosowano całą konstrukcję za­
równo w wyborze miejscać jak i w jej 
rozplanowaniu.

Elżbieta II, królowa W. Brytanii
Zupełnie niespodziewana śmierć 

króla Jerzego VI przed kilkoma mie­
siącami, wyniosła na tron jego następ­
czynię i córkę, 26-letnią księżniczkę 
Elżbietę, która przybrała tytuł królo­
wej Elżbiety II.

Będąc w kolejności trzecią osobą 
mogącą wstąpić na tron angielski po 
śmierci dziadka Jerzego V, młoda o- 
becna królowa cd zarania młodości 
przygotowywaną była do wysokiej god 
ności, którą mogła kiedyś objąć. Po 
abdykacji stryja, Edwarda VIII i ob­
jęciu przez jej ojca tronu angielskiego 
przesunęła się z trzeciego na drugie

historie o dalekich krajach i wzbudzić 
w niej zamiłowanie do geografii, wy­
warła na niej głębokie wrażenie.

Pierwszym oficjalnym występem 
przyszłej królowej był udział w uroczy 
stościach koronacyjnych rodziców 12 
maja 1937 roku. Wszyscy obserwu­
jący dziewczynkę wtedy, stwierdzili 
że zachowała się nader godnie acz­
kolwiek najzupełniej swobodnie.

Przygotowania 
do ciężkich obowiązków

Od tego właśnie czasu zaczyna się

miejsce i wtedy już znaną była 
łym świecie jako następczyni 
angielskiego.

Dzieciństwo
Elżbieta Aleksandra Maria,

w ca- 
tronu

księż-
niczka Jorku, urodziła się 21 kwietnia 
1926 roku w domu pod numerem 17 
na Bruton Street w Londynie — w do­
mu, który należał do jej dziadków po 
stronie matki hrabiów Strathmore. 
Ochrzczoną została dnia 28 tegoż mie­
siąca wodą, która w myśl obowiązują­
cych na dworze angielskim tradycji, 
zaczerpniętą została z biblijnej rzeki 
Jordan. Nadano jej imię, które nosi­
ła jej matka, babka i prababka — Elż­
bieta.

Mimo, że była „pierwszym dziec­
kiem królestwa” to jednak rodzice kła 
dli nacisk na to, by wychowywaną by­
ła w tradycjach najbardziej demokra­
tycznych, skromnych i pełnych respek 
tu dla starszych. Nie zaniedbywano 
jednak przy tym wpajania w dziecko, 
że kiedyś może na barki jego spadnie 
obowiązek tak trudny — reprezento­
wania olbrzymiego Imperium. Pierw­
sze nauki w tym kierunku otrzymuje 
od matki oraz babki królowej Mary. 
Wkrótce staje się ulubienicą srogiego 
dziadka, Jerzego V, który nie może się 
obejść ani jednego dnia bez widzenia 
się z łubianą wnuczką. Mała „Lili- 
bet” wkrada się w łaski dziadka i po­
zwala sobie wobec niego na występy, 
na które żaden z żyjących by sobie w 
tej epoce nie pożwolił. ■ Pewnego razu 
— zdumionemu szambelanowi dworu 
ukazał się następujący obraz: stary 
król na klęczkach szukać pod kanapą 
zagubionej zabawki ulubionej wnucz­
ki! W tym okresie wnuczka nazywa
dziadka „Dziadek Anglia’ nazwa
która przyjęła się w całej Anglii.

Śmierć dziadka, który umiał opowia 
dać młodej dziewczynce takie piękne

Miliony książek w 3 (MM) języków 
w nowojorskiej bibliotece publicznej

Każdy mieszkaniec Nowego Jorku i każdy 
przybysz do tego największego miasta ame­
rykańskiego, widział gmach nowojorskiej bi­
blioteki publicznej, ten monumentalny budy­
nek wznoszący się pomiędzy 42-gą i 40-stą 
ulicą. Oficjalnie gmach ten jest centralą no­
wojorskiego systemu publicznych bibliotek, 
lecz zwykle jest on nazywany poprostu „bi­
blioteką**. Jest ona utrzymywana głównie z 
prywatnej ofiarności a tylko częściowo z po­
datków. Biblioteka ta jest dostępna bezpłat­
nie dla wszystkich 1 służy zarówno szerokiej 
publiczności jak i naukowcom. I ludzie ko­
rzystają z niej szeroko.

Co roku ponad trzy miliony ludzi odwie­
dza tę bibliotekę. Dział źródłowy posiada 87 
mil. książek w 3000 języków i dialektów. 
Wśród cennych zbiorów znajdują, się też ta­
kie eksponaty jak pianino I* Beethovena i 
list Krzysztofa Kolumba o odktyciu Amery­
ki.

W dziale źródeł, który jest finansowany 
z prywatnych ofiar, można korzystać z ksią­
żek tylko na miejscu.

Różnorakie pod względem wielkości są 
książki tego działu: od 2-centrymetrowej bi­
blii do metrowego wydania książki o pta­
kach, pióra sławnego amerykańskiego natu- 
ralisty J. Audubona. Jeżeli chodzi o ich war­
tość, rozpiętość jest nie mniejsza: od jedno- 
centowej ulotki do biblii Gutenberga osza­
cowanej na pół miliona dolarów !

Niezliczone katalogi wykazują niezliczone 
tematy: od Aawahnechee (szczep indiański) 
do Zylyff co jest pseudonimem niejakiego 
Tomasza Tibbles. Są tam książki w formie 
glinianych tablic, chińskich rękopisów, liści 
papyrusowych i liści bambusowych. Można 
je wszystkie przejrzeć, choć w wypadku spe­
cjalnie cennych książek należy się wystarać 
o pozwolenie. Poza tym biblioteka posiada 
30.000 książek w systemie Braille’a dla śle­
pych, oraz nuty i czasopisma wydane tym sy­
stemem 1 około 1.400 książek nagranych na 
płyty, które są też wielką pomocą dla nie­
widomych.

Biblioteka zakupuje co roku dla nowojor­
skich fllij bibliotecznych około 250.000 no­
wych książek. Na każdych pięć nowych ksią-

żek cztery stare są wycofywane. Najwięcej 
niszczą się powieści. Około 150.000 doi. jest 
wydawanych rocznie na nowe oprawy książek, 
lecz ta suma jest pokrywana z nadwjżką z 
opłat ściąganych za przetrzymywanie ksią­
żek. Opłaty te przynos-są 200.000 doi. rocz­
nie.

W dziale źródeł książkowych w głównej 
bibliotece co roku przybywa 700.000 nowych 
map, książek, druków 1 ulotek, wskutek cze­
go trzeba usuwać 600.000 starych.

Biblioteczny system Nowego Jorku jest ob­
sługiwany przez 1.564 urzędników' i posiada 
budżet roczny w sumie siedmiu milionów do­
larów.

Niełatwa jest ich praca. Muszą oni od­
powiadać na takie pytania jak: „Ile słów 
pos ada angielski język?'* .otwierać codzien­
na pocztę, która waży siedem i pół tony i 
pilnować' prenumeraty około 40.000 różnych 
pism.

Dział informacyjny biblioteki traktuje z 
taką samą troskliwością najskromniejszego 
obywatela jak i cesarza japońskiego Hiro­
hito, który wkrótce po kapitulacji Japonii 
prosił o przysłanie mu listy dziesięciu ksią­
żek najbardziej pouczających o Ameryce.

Pewnego dnia zjawił się w bibliotece lek­
ko upity pan, który chciał sprawdzić datę 
zamordowania prezydenta Mc-Kisley*a. Zo­
stał on wydelegowany przez grupę przyjaciół 
zebranych w pobliskiej tawernie, gdzie roz­
winął się zacięty spór na temat tej daty. 
Gdy otrzymał żądaną informację pożegnał 
on bibliotekarza następująco:

— Dzięki Bogu, że Istnieje ta biblioteka! 
Inaczej wielu ludzi zabijałoby się przy róż­
nych sporach... A tak można tu przyjść i 
dowiedzieć się prawdy.

Wiadomości z Belgii

okres intensywnych studiów, które 
trwać będą aż do chwili zamążpójścia. 
Księżniczka uczy się tegc wszystkie­
go co jej potrzebnym być może do wy-

(Archiwum).
Królowa Elżbieta II

konywania -kiedyś wysokich funkcji. 
Studiuje więc prawo międzynarodowe, 
historię nie tylko Anglii, ale ogólną i 
języki obce. Włada zupełnie płynnie 
językiem francuskim, angielskim, wło­
skim, hiszpańskim i niemieckim. Na­
uka łaciny również objęta jest progra­
mem studiów. Te poważne zajęcia nie 
przeszkadzają bynajmniej młodej księż 
niczce oddawać się dwom ulubionym 
zajęciom: sportowi jazdy konnej, któ­
rej zaczęła się uczyć mając lat 3 oraz 
tańcom, które bardzo lubi i w których 
celuje.

Po wybuchu wojny mieszka prawie 
stale w zamku królewskim Windsor i 
z pokoju tegoż zamku ma pierwszą 
przemowę radiową do dzieci angiel­
skich, w której między innymi mówi: 
„Pamiętajcie, że gdy nastanie pokój, 
my obecnie w wieku dziecięcym powo­
łani będziemy do urządzania świata, 
lepszego i szczęśliwszego”. Pod koniec 
wojny wstępuje do pomocniczej służ­
by kobiet tzw. ATS, gdzie uczy się we­
spół z innymi koleżankami, ubrana w 
robotniczy kombinezon, rozbierać i na­
prawiać samochody. Zostaje po przyj 
ściu normalnego stanu mianowana 
podporucznikiem i spotkać ją można 
wtedy często prowadzącą samochód

wojskowy, w którym znajduje się wy­
soki oficer.
Następczyni tronu występuje oficjalnie

Gdy dosięgła lat 18 uznaną została 
za pełnoletnią i wtedy na barkach jej 
spoczął obowiązek reprezentacji oraz 
liczne inne obowiązki związane z god­
nością następczyni tronu. Obowiązki 
te wykonuje mimo młodego wieku ku 
ogólnemu zadowoleniu i zyskuje nie 
tylko sympatie, lecz również i głębokie 
przywiązanie szerokich rzesz swych 
poddanych.

Dwudzieste pierwsze urodziny zasta 
ły ją w Południowej Afryce i wtedy 
w przemowie radiowej, w której zwró­
ciła się do młodzieży całego Imperium, 
wypowiedziała zdania, które zyskały 
jej powszechne uznanie: „Oświadczam 
wobec was wszystkich, że całe życie 
moje, czy będzie długie czy krótkie, 
poświęcone będzie na służbę dla was 
i dla całego Imperium, lecz nie potra­
fię tego wykonać, jeśli wy nic przyłą­
czycie się do mnie.”

Małżeństwo
Już wtedy w całej Anglii, snuto do­

mysły na temat przyszłego małżeń­
stwa następczyni tronu. Podsuwano 
wielu kandydatów, lecz wybór księż­
niczki padł na* Filipa, księcia greckie­
go. Wybór ten nie był zbyt popular­
nym w Anglii początkowo. Anglicy 
byliby woleli kogoś pochodzenia an­
gielskiego. Lecz księżniczka nie ustę­
powała i w dniu 20 listopada 1947 r. 
nastąpił ślub w Londynie. Młodzi o- 
siedli w Clarence House w Londynie, 
lecz obecny następca tronu, Karol uro­
dził się w siedzibie królewskiej Buc­
kingham Palace, 14 listopada 1948 r. 
Pierwszego dnia po urodzeniu się na­
stępcy tronu, nadeszło do zamku ze 
wszystkich zakątków świata 4 000 te­
legramów gratulacyjnych. Drugie 
dziecko obecnej królowej, księżniczka 
Anna urodziła się 15 sierpnia 1950 r.

Pod koniec zeszłego roku księżnicz­
ka Elżbieta udała się w podróż repre­
zentacyjną do Kanady, gdzie była o- 
wacyjnie witaną przez tłumy Kana­
dyjczyków. Niedawno zaś udała się 
wraz z mężem w trzymiesięczną po­
dróż do dominiów afrykańskich i a- 
zjatyckich z końcowym celem podróży 
— Australią.

Wstąpienie na tron
Tragiczna wiadomość o śmierci ojca 

przerwała tę podróż, która zapowiada­
ła się świetnie. Wśród burzy powró­
ciła do Anglii, by na barki swe wziąć 
trudne zadanie panowania nad Anglią 
i jej rozlicznymi posiadłościami za­
morskimi.

W zawołaniu' ' rodowym rodziny 
Windsorów ypij.ęęzęzpne jept hasło: 
„Je sers” — służę. Naród angielski 
pewnym być może, że hasło to przez 
nową królowę wprowadzone będzie w 
czyn i że mieć on będzie w niej sługę 
nie tylko narodu, lecz też i interesów 
państwa.

Popularność młodej królowej jest 
bardzo wielka, czego dowodem, iż na 
przyszłoroczne uroczystości koronacyj 
ne wszystkie miejsca, także w oknach 
wychodzących na ulicę, którymi prze­
ciągnie orszak koronacyjny, zostały 
już dawno wykupione.

Jacek Roja

Wiadomości z Wielkiej Brytan i i
Kada Polityczna 

jirzeciwko ..Armii Wyzwolenia*’
LONDYN. — (Od własnego koresp.). W 

ostatnim biuletynie „Rady Politycznej” znaj­
dujemy potwierdzenie naszego stwierdzenia, 
że wszystkie stronnictwa polskie zgodnie od­
mawiają gen. Andersowi prawa do występo­
wania za udziałem Narodu Polskiego w 
„konglomeracie narodowościowych legio­
nów” bez zwierzchniej politycznej władzy. 
Biuletyn wyśmiewa głoszone przez kongres- 
mana Armstronga „nadzieje,... które repre­
zentuje gen. Anders” i wręcz potępia jego 
„wizję” sytuacji, „w której w typh krajach 
nastąpią zbrojne powstania.”

„Dziwna — pisze „Biuletyn R. P.” — 
uderza w tym wszystkim nieznajomość Pol­
ski, bo o niej tylko w tym miejscu chcemyl

mówić. Zanadto naród polski po tych zawo­
dach 1 cierpieniach dojrzał w swych naj­
szerszych masach, by ktokolwiek na Zacho­
dzie mógł liczyć na to, że na podstawie na­
dziei i natchnień, a bez politycznych zobo­
wiązań danych właściwym mandatariuszem 
narodu polskiego na emigracji i bez polskich 
wojskowych sztandarów nadających takiemu 
układowi treść polityczną, Polacy na Zacho­
dzie staną do walki, wskazując narodowi 
drogę prowadzącą do wolności”.

Tak jest — gen. Anders nie ma prawa 
tworzyć wojska polskiego bez zgody i woli 
demokracji polskiej i nikt poza garstką — 
do takich „wolnych batalionów** się nie 
zgłosi.
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Parodia radzieckiej 
propayandy 
pokojowej

Niech no rozwiniemy sztandary pokoju, 
To zadrży w posadach świat, 
Radzieckie pułki wyślemy do boju 
Na rzeź — naszej młodzieży kwiat
Dowodzić tam będzie marszałek 
Tatar ze stepótc mongolskich,
„Polonią”,
— „Wódz”

yirtuti”, gwiazdami

czerwony,

znaczony,
wojsk sowieckich i polskich.

Od „wrogów pokoju"’ świat wnet uwolnimy, 
Europę, Australię i Azję;
Najemniczymi wojskami chińskimi 
Wstrzymamy Korei inwazję !
Fanfary niech trąbią hejnały pokoju 
Na zlotach i zjazdach sztokholmskich, 
A świat może zapomni n krwawym rozboju 
Katyńskich grobowcat h polskich.

N. B. Gery

Dodatek do świadczeń 
na wypadek choroby lub inwalidztwa 
Bruksela. — Zarządzeniami królew­

skimi, które ukazały się w Monitorze 
w dniach 7 i 8 lipca, ustanowiony zo­
stał specjalny dodatek do zasiłków na 
wypadek choroby lub inwalidztwa.

Zarządzenie obejmuje przymusowo 
ubezpieczonych, niektóre ofiary wypad 
ków przy pracy oraz niektóre ofiary 
choroby zawodowej.

Dodatek ten wynosi dla przymuso­
wo ubezpieczonych na wypadek choro­
by, 4 franki dziennie dla osób od lat 
18 wzwyż, 2,50 fr dla osób poniżej lat 
18.

Odnośnie ofiar wypadków przy pra­
cy zostało postanowionym, że dodatek 
będzie wynosił 400 fr, o ile ofiara jego 
w dniu 31 sierpnia 1952 roku będzie 
wykazywała co najmniej 66 proc, stałej 
niezdolności do pracy.

W sprawie ofiar chorób zawodowych 
zostało postanowionym, że otrzymają

one dodatek w wysokości 400 fr., o ile 
stała ich niezdolność do pracy wynosi 
co najmniej 66 procent.

Sukces uniwersytecki Polaka
Lowanium. — Na wszystkich wy­

działach czy instytutach Uniwersyte­
tu Katolickiego odbywają się egzami­
ny. Wśród kandydatów są również 
Polacy. Na wydziale filozoficznym, 
złożył a powodzeniem końcowy egza­
min, p. Kurzawa Bolesław, rodem z 
Pieczysk

Dwóch zabitych
w katastrofie samochodowej w Tihange

Seraing. — W Tihange uderzył o 
drzewo przydrożne samochód, którym 
kierował p. Coenen z Ivoz Ramet. Sa­
mochód rozbił się, a kierowca oraz to­
warzysz jego p. Guevens z Seraing, zo 
stali zabici.

i zwinnością, na jakie go
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nów, z największą szybkością 
stać, wdrapuje się na drzewo.

(Ciąg dalszy —

Petrus tylko na to czekał, żeby krokodyl rozwarł 
szczęki w żądzy pochwycenia go.

W jednej sekundzie bańka, ciśnięta całą siłą ramion, 
grzechoce między zębami napastnika. Krrach! — zamyka 
się paszcza i wypryskują kawałki blachy...

Brr! Niesmaczny to kąsek! Zwierz iest zaskoczony. 
Rechoce złowrogo. Chwila jakby wahania. Lecz natych­
miast wzbiera w nim jeszcze większa v/ś:iekłość i żarłocz­
ność...

Jednym potężnym rzutem cielska podpływa tuż-iuż...
Teraz Petrus ciska mu w paszczę blaszaną beczułkę 

i wykorzystuje te kilka sekund, by szerokim zamachem 
wiosła zbliżyć się do brzegu.

Ocalony !
Słyszy za sobą trzask łamanego czółna, ale nie oglą­

da się. Pochwyciwszy na raz kilka nisko zwisających lia-

— Uf!... — odsapuje w ulgą. — O, tu mię nigdy len 
potwór nie dosięgnie!

Znalazłszy się wysoko, teraz może spokojnie popa­
trzeć tam, skąd wymknął się niechybnej śmierci.

Żegna się w odruchu wdzięczności za ocalenie.
Burzy się woda. Krokodyl jest wściekły do najwyż­

szego stopnia. Złowrogo łypie ślepiami w kierunku Pe­
trusa. Mści się na resztkach czółna. Spomiędzy jego zę­
bów pryskają drzazgi desek i wioseł...

Petrus już ochłonął z pierwszego wrażenia. Może te­
raz spokojnie zastanowić się.

— Co czynić?... Niema chwili do stracenia. Gdzie
znajduje się kapitan? Co uczynili z nim rozbójnicy?... 

Petrus ześlizguje się z drzewa.
Ma już plan działania...

(Ciąg dalszy rastą®^



Parę wiadomości ze świata niemowląt IOUR DEFRANCE - TOUR DE FRANCE

Wpajajmy dzieciom zamiłowanie do pracy
Niezmiernie ważnym obowiązkiem 

rodziców jest wpojenie dzieciom zami­
łowania do pracy, gdyż ona decyduje o 
przyszłości dziecka, jego wartości i po­
myślności.

Jak najwcześniej należy włączyć 
dziecko w życie rodzinne, najpierw 
przez zabawę, a potem przyzwyczaić 
je do wykonywania coraz trudniej­
szych obowiązków, jak utrzymanie po­
rządku, czyszczenie ubrania, robienie 
zakupów itp

W’ ten sposób dom wprowadza dziec­
ko w pracę społeczną i wyrabia w nim 
bardzo ważne przymioty, jak poczucie 
odpowiedzialności, troskliwość, oszczęd 
ność, zdolność orientowania się w ży­
ciu, umiejętność pracowania.

Zachętę do pracy wyrażać można 
prośbą, ale i rzeczowym,* stanowczym 
rozkazem. Dziecko należy przekonać o 
pożytku konieczności wykonania zlece­
nia. Przy tym dziecko powinno nauczyć 
się równo cenić pracę fizyczną i umy­
słową.

Wszelka praca ma wielkie znaczenie.

Najsłynniejszym z wózków dziecięcych 
iD wózek „Vedciie Baby" brev. S.G.D.G. 

oddający potrójne i poczwórne usługi 
Najbardziej oszczędny dla Mamusi 
Najwygodniejszy dla niemowlęcia 

żądajcie go u waszego sprzedawcy

VEDETTE-BABY — VEDETTE-BABY —

Powinna odpowiadać siłom fizycznym 
i umysłowym dziecka, budzić radość z 
jej wykonania, żle wykonaną pracę 
rodzice muszą dziecku poprawić lub 
wykonać na nowo. Tak poważnie trak­
towana praca budzi poczucie odpowie­
dzialności, wytrwałości i szacunek dla 
wysiłków towarzyszy pracy.

Na tym podłożu wyrasta świadoma 
dyscyplina, która nie ogranicza się do 
wykonania chwilowych nakazów, ale 
do udoskonalenia pracy.

Jak w każdym zespole, w rodzinie 
wspólne interesy muszą stać się inte­
resami poszczególnych członków rodzi­
ny. ,. ,Rodzice muszą byc dla dziecka wzo­
rem w spełnianiu obowiąków. Uzna­
jąc doniosłość wszelkiego rodzaju-in­
stytucji wychowawczych, obowiązki 
rodziców wysuwają się na czoło w wy­
chowywaniu dzieci. Winni oni poświę­
cić dziecku wiele czasu, uwagi, woli i 
wysiłku myślowego.

Zdawać by się mogło, że w tej dziedzinie 
życia (początkujących!) — nie ma nic god­
nego do zanotowania, tymczasem okazuje się, 
że nowonarodzone dzieci posiadają również 
swoich wyścigowców i zawodników wagi cię­
żkiej i pióikowej.

Rekord najmniejszego dziecka zdobyła pan 
na Benson, która wprawdzie waży obecnie 
42 kilogramy, gdyż u t już szesnaście lat. 
lecz w dniu przyjścia na świat ważyła niecą, 
te czterysta gramów.

Parę miesięcy temu urodził się drugi rc- 
kordman wagi piórkowej, chłopczyk WiUan 
Cherry w szpitalu w Indianopolis, ważąc 875 
gr., lecz pobiła go na głowę mała dziewczyn­
ka brytyjska .która przyszła i.a świat w hrab 
stwie Surrey w Anglii, ze swymi 670 grumu- 
mi żywej wagi.

Tytuł najcięższego dziecka narazie nie na­
leży się osobiście żadnemu z niemowląt, jed­
nakże za największą dziewczynkę uważają 
doktorzy małą Tignonsini — 7 kilogramów 
przy urodzeniu .— która przyszła na świat W 
Pisogne we Włoszech, zaś najcięższy prłłl* 
stawiciel płci brzydkiej, urodził się w Cl we­
tami w Ameryce ,ważąc osiem kilogramów. 
— 8 kilogramów7 przeciw' 400 gramom, jest 
nad czym się zastanowić. Mamusia z Cleve­
land wydała na świat równowagę dwudziestu 
malutkich dziewczynek z Surrey !

Historia małych Dionne — kanadyjskich 
pięeioraczków pozostałych przy życiu w peł­

nym komplecie, nic pow tórzyła się jeszcze od 
roku 1934, kiedy malutkie dziewczynki uj­
rzały światło dzienne dnia 28 maja. Dwie ?, 
nich, Maria i Emilia ważyły każda po 822 
gr., Cecylia ważyła 922 gr., Anetka 1.077 gr., 
a największa z pięeioraczków Iwonka — 
1.162 gr„ — słowem wszystkie pięć nie wa­
żyły nawet całych pięciu kg przy urodze­
niu. Przez pierwsze dnie życia pięeioraczków, 
dr. Dafoe podtrzymywał nikłą iskierkę ży­
cia w słabiutkich organizmach Marii i Emi­
lii kropelkami rumu. Doktorzy z całego świa­
ta tak się tym zainteresowali, żc pytali go 
przez telefon, dlaczego używa rumu zamiast 
czystej wódki — na co im odpowiedział, żc 
rum miał pod ręką, a wódka była droga (ro­
dzice pięeioraczków ’tyli biedni, jak wiado­
mo) 1 że rum był rówr.ie skuteczny jak wód­
ka w tym wypadku. Właściwie pięcioraczki 
w wielkiej mierze zawdzięczały życie temu, 
że pozostawiono je w spokoju. Dr. Dafoc za­
kazał pielęgniarkom ruszać jc 1 przewijać 
więcej jak raz na dzień i po tygodniu poJuL- 
nej egzystencji pięctoraczkl „“ąuczyły ’ się 
żyć — jak mawiał z humorem ich przybrany 
ojciec, dr. Dafoc.

Bliźnięta artystki Ingrid Bergman — Iza­
bela i Ingrid .które przyszły na świat 18-go 
czerwca b.r. w Rzymie ważyły przy urn.br..!- 
niu : Izabela 3 kg. 93 gr., — Ingrid 1 kg. 25 
gr„ czyli razem 8 kg. 18 gr

Śnieżka.
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śmiech - 
to zdrowie

Odwrotna strona medalu...
(Zasadv grzeczności)

My. kobiety narzekamy często na nie- 
uprzejmość męźcr.yiB. Wojny przyczyniły się 
wielce do „zniszczenia” fonii wzajemnego 
obcowania między ludźmi. Wojska amerykań­
skie. które oswobodziły Europę od najeźdź­
ców - teutonów, przywiozły prócz zwycię­
stwa .zwyczaje amerykańskie. Chociażby żu­
cie gumy, zakładanie póg na stół, czy biur­
ko. klepanie po ramieniu łtd.

Młodzież hołduje tej nonszalacji. bo jest 
o wiele wygodniej nic zwracać uwagi na swe 
postępowanie, niż trzymać się w karbach, co 
zawsze wymaga pewnego wysiłku. Ale o ileż 
przyjemniej jest obcować z kimś dobrze wy­
chowanym, niż z ,.nadczłowlek*cni”, pogar­
dzającym zewnętrznymi formami. Tak samo 
jak milej jest dotykać się jedwabiu niż 
zgrzebnego płótna.

My kobiety narzekamy na brak uprzejmo­
ści ze strony mężczyzn. A czy zawsze może­
my świecić przykładem ? Mało to razy moż­
na zaobserwować, jadąc autobusem, tram­

wajem czy koleją, jak kobieta, której męż­
czyzna ustąpił miejsca, zapomina mu powie­
dzieć „dziękuję”. Albo potrącając, stojącego 
w’ przejściu konduktora nic powie : „przepra­
szam"... Często miewa się wrażenie że te dwa 
tak łatwe do wypowiedzenia słowa, jak : 
„dziękuję’ i „przepraszam”, zostały w ogóle 
wyrugowane ze słowników współczesnych. 
Czyżby teraz matka nie pouczała dziecka 
swego od najwcześniejszych lat kiedy mu się 
coś dajc do rączki : „Powiedz, .dziękuję” ?

Kiedy natrafiam na taki brak pamięci w 
wypowiedzeniu podziękowania, przypominam 
sobie zawsze, jak któregoś dnia, pozostawio­
ny na noc na ulicy mały czarny piesek zna­
jomych, zaprosił się sam do mego mieszka­
nia. Nazajutrz rano wybiegł za mną na uli­
cę. Nagle poczułam, że polizał mnie po ręce, 
popatrzył mi w oczy i zawrócił z drogi, aby 
wrócić do swej pani. Nic było wątpliwości, 
podziękował za nocleg...

Nie możemy wymagać uprzejmości od 
dzieci I młodzieży, kiedy nie dajemy im przy­
kładu własnym postępowaniem. Dlaczego na
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Objawy zastoinowej wątroby

żeby ładnie wyglądać
Nie ma chyba na święcie normalnej kobie­

ty. która nie chciałaby ładnie wyglądać, a 
zwłaszcza. kiedy ma pójść między ludzi na 
jakieś większe zebranie. I właśnie wtedy się 
zdarza, że odbicie w lustrze nas nie zada-

Gdy nie mamy korkociągu
a trzeba otworzyć butelkę. Co czynić ? Moż­
na go zrobić. posługując się kawałkiem drze­
wa i gwoździem. Wbijmy gwóźdź w drzewko, 
aby wystawał na pięć do sześciu centyme­
trów. Przcgnijmy go, niech będzie jego ko­
niec po drugiej stronie drzewa, żebyśmy wy­
ciągając korek, nie skaleczyli się. A.

Specjalni abonenci radia
Rp. nimi lekarze amerykirfiscy. Kiedy prze­

męczeni pracą, ehcą odetchnąć świeżym po­
wietrzem na plaży lub usiąść w kawiarni pod 
miastem, zabierają ze sobą mały aparat, po­
dobny do tych, jakimi posługują się ludzie, 
którzy źle słyszą. Opłacili bowiem specjalny 
abonament, w radiu zapisano ich w oddziel­
nym katalogu i kiedy ktoś z domu lekarza 
chce go o czymś powiadomić, telefonuje do 
radia. Tam nadają wezwanie do lekarza i je­
go mały aparacik dzwoni tak długo, dopóki 
doktor nie podejdzie do najbliższego telefo­
nu i nie zadzwoni do swego domu. Taki apa­
rat działa na odległość 400 km. An.

Jak uchronić kamienne garnki od pękania
Zresztą nie tylko garnki .ale wszelkie na­

czynia kamienne : należy je całkowicie zanu­
rzyć w zimnej wodzie i niech się ta woda za­
gotuje, a potem pogotuje przez dwie minuty 
j w tym samym naczyniu ostygnie. A,

walnia. „Może to większe lusterko będzie 
bardziej łaskawe ?’’ — łudzimy się. Ale 
gdzież tam ! Jeszcze bardziej uwidacznia 
podkowy pod oczami bez blasku i bladość ce­
ry. Prędko sięgamy po róż. puder i nerwo­
wymi ruchami „robimy piękność”, jak ma­
wiają Francuzi. „Do luftu z .taką piękno­
ścią !'* — wzdychamy. I już wiemy, że zlc 
samopoczucie ze psuje nam zabawę. Mogą so­
bie wszyscy mówić, co chcą, ale kobieta mu­
si się dobrze czuć, żeby być zadowoloną, co 
doda je jej życia i uroku... Błędne kolo ! Nie 
takie znowu błędne, jak by się na razie zda­
wało. Proszę tylko dostosować się do udzielo­
nych rad. Przede wszystkim trzeba się odsu­
nąć od lustra. Starannie zmyć mleczkiem, 
albo letnią wodą róż i puder. Położyć się naj­
mniej na kwadrans na łóżko, czy na tapczan, 
zamknąć oczy, odprężyć muskuły i powie­
dzieć sobie : „Teraz wypoczywam !” Jeżeli 
pracowało się intensywnie W ciągu całego 
dnia i nerwy są bardzo roztrojone. a głowa 
zmęczona, warto zmoczyć lekko wodą chu­
steczkę do nosa, skropić ją wodą kolońską i 
położyć jakby bandaż na oczy. Po takim 
wypoczynku, wstać bez pośpiechu i teraz 
można znowu przejrzeć się w lustrze. Zadzi­
wi nas różnica wyglądu ! A jeszcze trzeba 
zrobić kilka głębokich wdechów i wydechów, 
po czym można już z całym spokojem ubar­
wić dyskretnie policzki, nieco mocniej usta, 
przypudrować twarz 1 w dobrym nastroju na­
łożyć suknię i wyruszyć na zabawę. An.

przykład dziecko ma powiedzieć „dziękuję”, 
kiedy nie słyszy tego słowa od rodziców, gdy 
odda im jakąś przysługę ? Jeżeli matka lub 
ojciec potrącą dziecko lub zrzucą mu nie­
umyślnie zabawkę, czy zeszyt zc stołu, obo­
wiązani są powiedzieć doń : „przepraszam”. 
Niepotrzebne będą wtedy wszystkie poucze­
nia, dziecku będzie się zdawało, że w ogóle 
nie może być inaczej. Tak samo trzeba ba­
czyć, aby |m» wspólnych posiłkach, podzięko­
wać, wstając od stołu.. Mówić sobie „dobra­
nia*” odchodząc a „dzień dobry” na powitanie. 
Są, to drobnostki, lecz mają dużą wartość 
wychowawczą, są również łącznikiem, a mo­
że nawet cząstką cementu, spajającego ro­
dzinę...

Dbanie o te formy uprzejmości w rodzinie 
i w' obcowaniu z ludźmi poza domem, przy­
pada w udziale kobiecie. Wymagając czegoś 
od innych, należy świecić dobrym przykła­
dem. An.

Do największych gruczołów w orga­
nizmie człowieka należy wątroba, któ­
ra służy do przetwarzania krwi i wy­
twarzania żółci będącej sokiem koniecz 
nym do trawienia. Najczęstszymi for­
mami zachorzeć wątroby są stany za­
palne, wątroba zastoinowa, ropień wą­
troby, stłuszczenie i rak wątroby. Na­
łogowe używanie alkoholu prowadzi 
do zapalenia wątroby, staje się ona 
wielka i jest znana pod nazwą „pijac­
kiej wątroby”. Stłuszczenie wątroby 
występuje u osób cierpiących na ogól­
ną otyłość. Sprawia ono z powodu 
wielkości i ciężkości wątroby, wiele 
dolegliwości. Stan ten można poprawić 
przez ogólne odtłuszczenie i odpowied­
nie odżywianie.

Zapalenie przewodów żółciowych 
najczęściej występuje z powodu zazię­
bienia albo wskutek niewłaściwego od­
żywiania się, lub przez podrażnienie 
tkanki wątrobianej, a połączone jest z 
bólami kłującymi po prawej stronie z 
ogólnym niedomaganiem i żółtaczką. 
Rak wątroby przeszczepiony bywa czę­
sto z żołądka, albo może też i samo­
istnie w niej wystąpić. Raka na wątro­
bie operować nie można, wobec czego

chory prędzej czy później traci życie.
Objawami wątroby zastoinowej są : 

duszność oddechowa, krótki oddech i 
uczucie pełności w prawym boku. Oso­
by cierpiące na tę chorobę nie mogą 
się schylać i cierpią przy dotknięciu 
prawego boku. Choroba przechodzi, 
jeśli zawczasu zastosuje się racjonalne 
leczenie. Potrawy mają być lekko- 
strawne, kwaśne mleko, maślanka, sa­
łaty i owoce. Powinno się utrzymać żo­
łądek i kiszki w dobrym porządku. — 
Nigdy nie zaniedbywać nawet lekkich 
objawów tej choroby, gdyż dobre funk­
cjonowanie jest konieczne dla zdrowia 
organizmu.

Wrzód wątroby powodują bakterie, 
jak colon baccilus, staphylococus, stre­
ptococcus, wrzody żołądka i dwu­
nastnicy, ostre zaraźliwe choroby, ka­
mienie żółciowe i wstrząśnienia. Obja­
wami tej choroby są dreszcze, gorącz­
ka, poty, ciężkie wymioty, niestraw­
ność, żółtaczka, melancholia, nerwo­
wość i bezkrwistość. Odróżnienie tej 
choroby od innych chorób, należy ści­
śle do lekarza, jak również i leczenie. 
Samoleczenie nie przynosi w wypad­
kach takich pożądanego rezultatu.

Przepisy kucharskie

Nie wyrzucajmy skórki od cytryny
Jeżeli dodamy kawałek skórki od cytryny 

do wody, w której jest sporo wapna, polepszy 
jej smak .Dzięki niej również pozbędziemy 
się przykrego zapachu ryby lub cebuli. Doda­
na skórka do wody przy zmywaniu naczyń 
szklanych czy porcelanowych, doda im pięk­
nego nołysku. A.

Przy wypiekaniu tortu
Blaszki do tortów winny być napełnione 

tylko do 2/3 części, gdyż wiadomo, że ciasto 
rośnie podczas pieczenia. Uważać, ażeby 
blaszki z ciastem ustawiać po środku w pie­
cu. nigdy za blisko ścian, albo za blisko jed­
na do drugiej.

Jeżeli ciasto jest już upieczone, wtenczas 
tort kurczy się i odstaje od blaszki. Jeżeli 
gosposia chcę wiedzieć na pewno, czy tort 
jest upieczony, niech wbije wykałaczkę w 
sam środek. Jeżeli wykałaczka wyjdzie czy­
sta, wtenczas ciasto jest już upieczone.

Modne a tanie spódnice
Kiedy po raz pierwszy zobaczyłam w Can­

nes, w czasie Festiwalu Filmowego, na wy­
tworne) promenadzie „La Croisette" jedną z 
gwiazd w spódnicy ze skrawków perkalu, 
przystanęłam, żeby się lepiej przyjrzeć tej 
kreacji.

Jakież to praktyczne ! Stare fartuchy, 
podarte po środku, a jeszcze solidne po bo­
kach, wyrośnięte sukienki dziewczynek i u- 
branka chłopców, w ogóle wszystkie fata- 
laszki z perkalu, czy z płótna lub piki, a mo­
że być i z jedwabiu, tylko już wszystkie w 
jednym rodzaju materiału, należy pokroić w 
kwadraty, pasy ,albo trójkąty, takiej samej 
wielkości, zeszyć jc i zrobić z tego kloszową 
spódnicę. W Polsce robiło się dywaniki i po­
duszki ze skrawków, a teraz we Francji zri- 
żywa się je na spódnice. Do tego biała perka- 
lowa bluzka, tak zwana „praczka”, szeroki 
pasek gumowy, tylko nie nazbyt obcisły, bo 
na pewno kobiety robiące z siebie osy w pa­
sie, przepłacą to zdrowiem — i będziemy ubra­
ne wedle ostatniej mody. Duży słomiany ka­
pelusz. (są i tanie plecionki z papieru), nogi 
w pantoflach, a raczej w ich namiastkach, bo 
podeszwę przysznurowuje się kolorową ta­
siemką i jazda na spacer ! Modnie, wygod­
nie i tanio ! An.

Zupa z wątróbki
Kawałek wątróbki cielęcej oczyścić z błon- 

ki i pokrajać w małe kawałki. Kawałek sło­
niny lub wędzonki pokrajać w małe kostki 

' i jedną dużą cebulę, włożyć razem w ronde- 
i lek i dusić około 20 minut pod pokrywką. — 
Wyjąć wszystko i drobniutko posiekać, za- 

I lać ugotowanym poprzednio rosołem i goto- 
’ wać z pół godziny. Przed podaniem do stołu 
zasmażyć trochę jnąki < masłem i zatrzeć nią 
zupę. Podać do stołu z grzankami z bułki lub 
białego Chleba.

★
Farsz do tortu

1 duże świeże jajko, 1 łyżeczka kukury- 
■ dzanej mączki, 3 łyżki cukru, 1 łyżeczka 
I wanilii.
i Ubijać jajko i stopniowo dodawać mączkę 
i kukurydzaoą i cukier ze śmietaną. Gotować 
i w podwójnym kociołku. Gdy ostygnie dodać 
I wanilii.

★
Rzodkiewka

Z różowej rzodkiewki można mieć bardzo 
delikatną jarzynę. Oskrobawszy dusić w ca­
łości w maśle, dodaje się cukru, a gotując, 
nie nakrywać jej. aby gorycz wyszła. Podaje 
się ją z grzankami.

★
Kurczęta nadziewane

Oczyszczone i posolone kurczęta nadziać 
następującym farszem : namoczyć w mleku 
dwie czerstwe bułki, utrzeć łyżkę masła z 
żółtkiem, posiekać zieloną nać pietruszki. 
Bułkę wycisnąć a wątróbkę zemleć. Wymie­
szać wszystko dobrze, posolić i dodać tro­
chę cukru. Nadziane kurczę zaszyć i piec na 
maśle, aż będzie zrumienione, w czasie pie­
czenia podlewać po troszku wodą. Przed po­
daniem wyjąć nitki.

Drugi sposób nadziajiki: wymieszać tartą 
bułkę z siekaną wątróbką, z siekaną zieloną 

, pietruszką, posolić, napełnić kurczę i zaszyć.

T owa roznawst wo
— Tu mam dla pana panie dyrektorze, ey. 

garka, którymi może pan śmiało każdego 
poczęstować — zachęca właściciel sklepu.

— Dziękuję panu, mój kochany — ja wo­
lę mieć takie, które ja sam mogę palić.

X X
Mały leni uszek

— Wojtuś do matki: — Mamusiu, gdy 
tylko dorosnę, zapuszczę sobie brodę.

Matka: — A dlaczego zapuścisz brodę?
Na to Wojtuś: — Bo będę miał mniej 

twarzy do mycia.
X X

Pobożne życzenie
Ferenes Molnar opowiada o żołnierzu ze 

wschodniej części Niemiec, którego przyja­
ciel podsłuchał, jak sobie pod nosem na róż­
ne melodie nucił: „Niech żyje batiuszka Sta­
lin!"

Mocno zaintrygowany tym jego przyjaciel 
— zapytuje go:

— Co tobie znowu się stało ? Parę lat te­
mu — stale sobie nuciłeś: „Niech żyje Hit­
ler", a dziś...

Na to zapytany odparł z zupełnym spo­
kojem :

— Tak, niewątpliwie nuciłem to Hitlero­
wi i wiadomo z jakim skutkiem — a dziś 
życzę Stalinowi, więc mu i stalę .nucę...

— Zrozumiałem! — powiedział przyjaciel 
i zanucił z nim razem.

Zawsze Szkot
Szkot, porządkując domową apteczkę, roz­

lał jodynę, bez namysłu rozciął palec nożem 
i westchnął z ulgą:

— Przynajmniej jodyna się nie zmarno­
wała.

X X
Wiek

Pewna pani z najlepszego londyńskiego to­
warzystwa zapytała w czasie kolacji sław­
nego pisarza Bernarda Shawa: — Na ile lat 
ja wyglądam?

— Bernard Shaw: — Zęby na 12 lat, usta 
na 14 ręce na 16. cera na 20 (po chwili). 
A teraz niech pani sobie zliczy to wszystko 
razem!

X X
Szczyt dobroci

— Czy twój mąż jest rzeczywiście tak 
dobry?

— Mówię ci wzorowy: pamięta zawsze o 
dniu moich urodzin, a nigdy sobie nie przy­
pomina. ile mam lat.

X X 
Całe szczęście 

Pani Genowefa okropnie chrapie podczas 
snu. na wszystkie możliwe i niemożliwe to­
ny. Jej małżonek, artysta muzyk, co noc bu­
dzi się, przez chwilę słucha niesamowitego 
chrapania, wreszcie ukrywa głowę w podusz­
kach mrucząc:

— Całe szczęście, że jestem człowiekiem 
miłującym muzykę-

Tadeusz Wittlin: WYSPA ZAKO( HANYCH. — 
Książka świetnego pisarza polskiego, promieniu­
jąca humorem 1 dowcipem. WYSPA ZAKOCHA­
NYCH w sposób wysoce zabawny przedstawia „mi­
łosne dzieje” Polaków w Anglii — 1 jednocześnie 
ukazuje Angielki i Anglików w krzywym zwier­
ciadle satyry. Oto książka, którą każdy przeczyta 
z największym zainteresowaniem 1 ozczerym śmie­
chem. Liczno rysunki Stefana Osieckiego, nie­
mniej dowcipne niż treść książki. — Cena fr. 
- ----------

Ludwik Lewiński: IGRASZKI BOLSZEWICKIE. 
Znany humorysta polski zebrał w tej książce naj­
zabawniejsze anegdoty na temat życia za żelazną 
kurtyną. Cena fr. ISO.—-

Wiech (S. Wiechecki : WIADOMO STOLICA. 
Książka ta. napisana przez najpopularniejszego sa­
tyryka polskiego, zawiera przeszło 70 najbardziej 
rozkosznych opowiadań, perlących się najlepszym 
warszawskim dowcipem. Mniej więcej połowa opo­
wiadań maluje życie Warszawy przed wojną, reez-, 
ta — życie powojenne, w ostatnich latach... W 
książce tej widzimy naszą stolicę, a jednocześnie 
bawimy się, jak nigdy, przygodami, zabawami, 
a nawet kłopotami warszawiaków i warszawianek.
- Cena fr, 575.-—

Rudyard Kipling: STALKY i SPÓŁKA. Jedna 
z najwybitniejszych powieści znakomitego angiel­
skiego pisarza, autora „Księgi Puszczy". Młodość 
bujna i nieposkromiona, wesołe przygody i tajne 
randki, pierwsze pocałunki, ambitne plany na 
przyszłość i rezultaty tych planów — wszystko to 
zostało opowiedziane przez Kiplinga w frapujący 
sposób. — Cena fr. 340^—

Witold Olszewski: BUDUJEMY KANAŁ, świet­
na satyryczna powieść na tle rzeczywistości so­
wieckiej. Autor dzięki swemu talentowi i poczu­
ciu humoru pozwala nam się śmiać serdecznie 
nawet z tych ponurych rzeczy, które dzieją aię 
w raju sowieckim". — Cena fr, 195,»■

OD ZAGŁOBY DO WIECHA. Doskonale opraco­
wany wybór polskiego humoru i polskiej satyry. 
Książka ta zawiera najdowcipniejsze opowiada­
nia, nowele i fraszki, napisane przez najznako­
mitszych pisarzy. Czytając ją, nie tylko serdecz­
nie się bawimy i śmiejemy, ale również pozna- 
jemy lżejszą i weselszą stronę naszej literatury. 
— Oprawa kartonowa. ~ Cena fr. 290.—

HUMOR ALB1OXU, Obszerny zbiór najdowcip­
niejszych angielskich anegdot i „kawałów". Licz­
ne zabawne karykatury i ilustracje. Oto książka, 
pify czytaniu której można „samemu się uśmiać 
i cały dom rozweselić”. —- Cena fr. 180.—

Karol Zbyaicwaki: ANGLICY w DZIEŃ i w NO­
CY. Najweselsza książka znanego pisarza, którą 
wybitny krytyk literacki określił w następujący, 
sposób: „Co każdy Polak o Anglikach wiedzieć 
pow’inien, aby dojść wśród nich do majątku, dłu- 
gonogtej. dziewczyny i małego domu o piętftTpo- 1 
kodach — na, długyfMminowe spłaty". Z ksj^j.|.„ 
tej 'poznacie’ zycfe rodaków w Wielkiej Brytanii, 
a czytając ubawicie się za wszystkie czasy. — 
Cena fr. 250__

Wymienione książki należy ^zamawiać na załą­
czonym kuponie lub listownie, przesyłając równo­
cześnie należność w'edług cen, podanych wyżej. Po- " 
dana przy każdym tytule cena obejmuje: koszt 
książki .opakowanie, poto 1 ubezpieczenie. Na żąda­
nie książki mogą być wysłane óo Polski 1 wszel­
kich innych krajów, z wyjątkiem Rosji. Prosimy 
o podanie dokładnych adresów drukowanymi li­
terami.

UWAGA; Wysyłka zamówionych książek nastą­
pi w ciągu 12 - 15 dni pu otrzymaniu całkowitej 
należności.

(Prosimy wyciąć, wypełnić 1 wysłać)
Do: „NARODOWIEC”. LENS (P. de C.). 
Proszę o nadesłanie ml następujących książek, 

które oznaczyłem krzyżykiem:
. < ., , WYSPA ZAKOCHANYCH
♦ e . . IGRASZKI BOLSZEWICKIE
. . . . WIADOMO STOLICA
, , ,, . STALKY i SPÓŁKA
. . . . BUDUJEMY KANAŁ
, . . . OD ZAGŁOBY DO WIECHA
. . , . HUMOR ALBIONU
. , . . ANGLICY w DZIEŃ 1 w NOCY

Należność za wybrane książki w wysokości fr. 
............................. przekazuję równocześnie na konto 
pocztowe LILLE C/c 1667 — Journal „Narodo­
wiec”. Lens (P.-de C.) •“*'
Imię i nazwisko

(drukowanymi literami)
Dokładny adres......................... <«ea««ee

(drukowanymi literami)

Męska kamizelka wełniana Haft na firankaeli i poduszce

Haft ozdoby mieszkania

Śliczny ten haft pięknie ubiera sukienkę i abażur.

itusiuo Pie.-s>

Śliczny wzór, nadający się do wyszycia na obrusie 
serwetce itp.

(Coamo • Press)
Wzory wykroju i ściegu przedstawia rycina.

(Coerno Press) 
Barwne bukieciki można wyhaftować na poduszce, 

firankach, zasłonce na lampę.



Dziś: 
Jutro: 

P ojutrze :

Jana Gwalberta 
Małgorzaty
Narodowe św. Francuskie

Opłala za „Narodowca" wynosi: 
Na okres jednego roku fr. 3.100.— 

w »• 6 miesięcy fr. 1.600—
mw 3 miesięcy fr. 840—

Pocitowe konto czekowe : C.C. LILLE 16.657 
Zamówienia i wszelkie listy należy adresować: 
„NARODOWIEC” — LENS (P.-de-C.) 
■*H*aeseeeeee*e*ee=eaeeeae*HeHeeeei■eee-eeseee

► Echa Dnia <
Londyńskie „Jutro Polski” omawia 

krytycznie przebieg i wynik obrad 
„Kongresu Polonii Amerykańskiej” i 
pisze m. in.:

„Kongres Polonii Amery kańskiej na 
swej niedawnej Konwencji zwrócił się 
z apelem do ośrodków politycznych 
polskiej emigracji, nby uzgodniły' swe 
różnice i doprow adziły do jedności dzia 
łania.

„Faktem jest jednak, iż sama Kon­
wencja dowiodła, że Kongres pod o- 
becnym kierownictwem nie tylko nie. 
skupia całej Polonii Amerykańskiej, 
ale że coraz większe jej odłamy z bie­
giem czasu opuszczają tę organizację 
i działają, poza jej ramami.

„Apel Kongresu miałby właściwą 
wymowę, gdyby jego zarząd działał 
zgodnie z ty m apelem i nie prowadził 
intryg, które rozbijają jedność Polonii 
Amerykańskiej ; utrudniają osiągnię­
cie rzetelnej jedności między ośrodka­
mi politycznymi polskiej emigracji.

„Te opaczne efekty wynikają z fak­
tu, że zarząd Kongresu coraz więcej 
ulega inspiracjom „ambasadorów” sa­
nacyjnego obozu, który' jedynie tak 
samo potrafi dzielić emigrację i Polo­
nię, jak dzielił za swych rządów' cały 
naród w Kraju.”

Tak pisze „Jutro Polski”. Dochodzi 
do tego to, że Stany' Zj. mają wszyst­
kich beckowców za najgorszych polity 
ków, wrogich w dodatku demokracji 
amerykańskiej.

Beękowcy jednak sączą widocznie, 
że jeszcze nie dość szkody wy rządzili 
Narodowi Polskiemu i Polsce. A p. 
Kozmarek zdaje się podzielać to zdanie 
wbrew temu, co przed kilku laty pisał 
jego organ.

Federacja komunistyczna dep. Sekwany 
i poseł Guyot skazani

PARYŻ. — Sędzia pokoju 10. obwodu Pa­
ryża powziął decyzję w sprawie wytoczonej 
przez przemysłowca Geordy Federacji partii 
komunistycznej w dep. Sekwany oraz p< R. 
Guyot, generalnemu sekretarzowi tej organi­
zacji. Przemysłowiec domagał się odszkodo­
wania od Federacji za nalepienie na murach 
jego przedsiębiorstwa w Saint-Ouen afiszów 
politycznych, podpisanych przez Federację. 
Sędzia uznał Federację odpowiedzialną za 
nalepienie afiszów i skazał jej generalnego 
sekretarza na zapłacenie 1.000 fr. odszkodo­
wania i kosztów skargi.

Sąd nie mógł uczynić zadość żądaniu od­
szkodowania za napisy kredą, ponieważ au­
torzy ich wykonali je w nocy, nie widziani 
przez nikogo \

Kabel podmorski ma połączyć 
angielską i francuską sieć elektryczną 
Francusko - brytyjski komitet elektryczno­

ści przystąpił do rozważenia możliwości prze­
prowadzenia kabla podmorskiego, który po­
łączyłby ze sobą francuską i brytyjską sieć 
elektryczną.

Minister brytyjski oświadczył w tej spra­
wie w Izbie Gmin, że wykonanie tego pro­
jektu jest całkiem możliwe, chociaż przed 
tym będą potrzebne długie doświadczeni^, 
aby zapewnić sprawne działanie połączenia.

Wieści z Polski
Reżimowa „sprawiedliwość”

Za kradzież inifsa ta sama kara co za okradzenie i profanację
Warszawa. — Pisma reżimowe zamieściły 

następującą wiadomość:
Sąd Wojewódzki dla m. st. Warszawy roz­

patrzył sprawę konwojentów Centr. Żarz. 
Przem. Mięsnego i pracowników Rzeźni Miej­
skiej. którzy systematycznie kradli mięso z 
rozwożonych do sklepów CZPMs przydziałów 
dla ludności pracującej.

Wyrokiem Sądu członkowie szajki skazani 
zostali: Witold Jabłoński na 7 lat więzienia, 
Tadeusz Burchardt na 5 lat więzienia, Kazi­
mierz Wiśniewski i Ryszard Muszyński na 
kary po 4 lata więzienia oraz Edward Zarę­
ba, Roman Aniołkowski. Jerzy Kropiniewicz, 
Antoni Domański, Stanisław Perkowski, Jan 
Sendek i Czesław Kulesza na kary od pół­
tora roku do 3 lat więzienia.

* * *
Czytelnicy przypomną sobie proces prze­

ciw Edmundowi Smuszewskiemu i Ryszardo­
wi Pstrusińskiemu. skazanych na 7 lat odn. 
7 i pół roku więzienia za okradzenie i zbez­
czeszczenie kilkunastu kościołów w Wielko- 
polsce, na Śląsku i w Częstochowie, o czym 
donosiliśmy. Na tym nie dość. Przypomina­
my choćby tylko niektóre szczegóły:

12 maja oskarżeni usiłowali wejść do ko­
ścioła w Ostrzeszowie (ponownie), lecz po 
wyważeniu drawl wejściowych napotkali na 
mocną kratę. Zawiedzeni, włamali się następ­
nego dnia do kościoła, w Witaszycach. Ko­
ściół ten zauważyli z okien pociągu wracając, 
z poprzedniej wyprawy. Położenie na ubo­
czu kościoła zadanie to uczyniło wyjątkowo 
łatwym. Zrabowano tu wota srebrne, pienią­
dze, 17 świec, płótno, obrusy lniane oraz 4 
lampy do adaptera. Wychodząc dokonali 
straszliwej profanacji: Pstrusiński zawiesił 
krzyż na. lampie a Smuszewski zgiął krucy­
fiks ^pontyfikat) i zawiesił na nim wydartą 
z notesu, kartkę z napisem: „Jeśli jesteś cu­
dotwórcą. to się wyprostuj”.

Po kradzieży dokonali zniszczeń i profa­
nacji, rozsypali po kościele komunikanty z 
puszki.

Z zeznań oskarżonego Smuszcwskiego wy­
nika niezbicie, żc obaj dopuszczali się celo­

kilkunastu kościołów
wego niszczenia przedmiotów kultu religij­
nego, szat liturgicznych itp.

Po Witaszycach przyszła kolej na kościół 
we Wrześni w nocy z 22 na 23 maja, fłyła 
to ostatnia grabież tej złodziejskiej szajki 
profanatorów. Bezczelność i tupet były tak 
wielkie, że kradzione srebro sprzedawali już 
nie w Krakowie, jak zazwyczaj. lecz wprost' 
w Częstochowie.

że Smuszewski, który urodził się w Lyonie 
i w' r. 1947 powrócił do Kraju, cieszył się 
względami władz reżimowych, tego dowodem, 
iż otrzymał trzymiesięczny bilet gratisowy 
uprawniający do jazdy koleją po całej Polsce.

Smuszewski poznał Pstrusińskicgo w Kra­
kowie, ale dopiero w r. 1951 zrodził się po­
mysł zorganizowania spółki złodziejskiej ma­
jącej na celu ograbianie kościołów. Obaj o- 
skarżeni nie mogą sobie przypomnieć, który 
z nich pierwszy wyszedł z tą propozycją, 
zgodnie twierdzą, że autorstwo to było 
wspólne.

Ponieważ Smuszewski dobrze orientował 
się w województwie poznańskim, gdzie — 
jak twierdzi — kościoły są dobrze zaopatrzo­
ne w złoto, srebro i inne wartościowe przed­
mioty, tam więc skierowali pierwsze swoje 
złodziejskie kroki. Kościół w Ostrzeszowie 
w Poznańskiem był pierwszym w długim 
szeregu obrabowanych i splądrowanych świą- 
tyń.

Po dalszych wspólnych kradzieżach w Wą­
growcu i Odolanowie Smuszewski postadowił 
„zapracować” samodzielnie bez wspólnika. W 
nocy z 10 na 11 kwietnia t.j. z Wielkiego 
Czwartku na Wielki Piątek, wdarł się przez 
okno do kościoła Pana Jezusa Konającego 
na Rynku Wieluńskim w Częstochowie i do­
konał licznych kradzieży. Zachęcony łatwym 
łupem włamał się ponownie jeszcze tej sa­
mej nocy do kościoła Najśw. Maryi Panny 
w III Alei, gdzie nie tylko ograbił świątynię, 
lecz zanieczyścił również rozbitą, skarbonkę 
kałem.

Następne wyprawy urządzili oskarżeni już

wspólnie do kościołów w Kępnie i Koźminie 
itd.

Bezbożni sędziowie uważali okradzenie i 
zbezczeszczenie kilkunastu kościołów i nie­
słychaną profanację tychże za taki sam 
czyn, jak kradzież mięsa!

Szukając przyczyn niesłychanego 
czynu organ katolików reżimowych pi­
sze między innymi:

„Ale istnieje również potrzeba szukania 
przyczyn,' dla których świętokradcy rzucili 
się w bagno swego procederu. Przebieg pro­
cesu ujawnia w pierwszych włamaniach naj­
zwyklejszą chęć zysku, zysku łatwego, który 
umożliwi „wysoki standart życiowy”, zysku 
bez pracy, z minimalnym — jak sądzili — 
ryzykiem. Zjawia się chęć pokrycia swoich 
intencji zaplanowaną akcją bezbożniczą. 
Chęć wyzwania, mocy Boga, wykazywania 
Jego niezdolności do samoobrony. Nie wie­
dzą, czy nie chcą wiedzieć, że Bóg jakże 
rzadko ingeruje bezpośrednio, a wolę Swą 
wyraża najczęściej przez ludzi, przez układ 
faktów i działań.

Nasuwają się wnioski dalsze: znaczenie 
wychowania w szacunku dla pracy, w sza­
cunku dla uczciwych przekonań ludzkich, w 
konkretnym zwalczaniu wszelkich najbar­
dziej różnych i tylko pozornie nie niebez­
piecznych. form chuligaństwa i nihilizmu. W 
każdej rodzinie katolickiej trzeba zrobić ra­
chunek sumienia, czy wychowanie rodzinne 
postępuje w kierunku właściwym”.

Jednej tylko przyczyny pismo nie 
może podać, a mianowicie wpływu bez- 
bożniczego reżimu opartego na gwał­
cie, ucisku i terrorze.

Profanację kościołów sędziowie reżi­
mowi uważali widocznie za „łagodzącą 
okoliczność”, gdyż profanator Smu­
szewski otrzymał łagodniejszą karę od 
Pstrusińskiego.

Rolnictwo polskie w chwili obecnej
Sektor

HI.
Państwowe Gospodarstwa Rolne

PGR-y są wielkimi majątkami państwo­
wymi i strukturą swoją przypominają sowiec 
kie sowchozy. Ogólny ich obszar wynosi oko­
ło 2.6 miliona ha. Liczby tych folwarków 
państwowych, źródła krajowe nie podają. Z 
informacji, jakie napływają z kraju, wynika, 
że Państwowe Gospodarstwa Rolne znajdują 
się głównie na obszarach Ziem Odzyskanych. 
PGR-y prowadzą produkcję zbożową, hodo­
wlaną i rybną. Źródła krajowe chwalą nad­
zwyczajne wynik# osiągnięć gospodarki w 
PGR-ach, z drugiej strony jednakże dość 
często pokazywały się w prasie wzmianki o 
braku siły roboczej w PGR-ach. o niewyko­
nywaniu norm oraz o opóźnianiu robót. Mię­
dzy innymi. Bolesław Bierut w artykule o- 
głoszonym w „Nowych Drogach”, Nr. 1-2 z 
r. 1952 stwierdził, że w roku 1951 PGR-y nie 
wykonały na czas kopania ziemniaków, skut 
kiem czego duża ilość kartofli pozostała w 
polu. Twierdzenia o rzekomej wyższości go­
spodarki PGR-ów nad innymi formami-pro­
dukcji należy traktować z wielką rezerwą.
Spółdzielnie produkcyjne (kołchozy)

W Polsce istnieją 4 typy spółdzielni pro­
dukcyjnych (kołchozy) : 1) Zrzeszenia U- 
prawy Ziemi; 2) Rolnicze Zrzeszenia Spół­
dzielcze; 3) Rolnicze Spółdzielnie Wytwór­
cze; 4) Rolnicze Zespoły Spółdzielcze.

Zrzeszenie Uprawy Ziemi jest lihjniższą, 
a zarazem najłagodniejszą formą kołchozu 
Członkowie Zrzeszeń Uprawy Ziemi nie prze- 
stają być właścicielami ziemi i inwentarza, 
wspólną własnością jest tylko to co zakupio­
ne zostało ze wspólnych składek (np. młoc­
karnie. zabudowania itp.). Podział plonów 
jest dokonywany proporcjonalnie do obsza­
ru ziemi, który każdy z członków włożył do 
spółdzielni. Roboty polne mogą być dokony­
wane zbiorowo lub indywidualnie; w wypad­
ku wspólnych siewów, orki i zbiorów koszty 
tych robót są potrącane z sumy podlegającej

"Rafał skąpcem jest nielada. 
Oto pilnie but swój bada, 
Mina jego jest ponura, 
Bo w podeszwie wielka dziura. 
Do roboty się zabiera, 
Wnet zelówkę starą zdziera, 
Bije kolki, gwoździe żwawy, 
Bez wahania, bez obawy. 
Za chwilę ze śpiewem kroczy, 
Dumnym okiem wokół toczy. 
Przedwczesna ta radość jego : 
Widzimy go kulawego, 
Stopę sobie podziurawił, 
Bo za długich gwoździ nabił...

komunistyczny w rolnictwie
podziałowi. Podatki płacą członkowie Zrze­
szeń Uprawy Ziemi indywidualnie. Korzysta­
ją oni z 30-proccYitowej zniżki podatkowej.

Rolniczo Zrzeszenia Spółdzielcze są odmia­
ną typu pierwszego. Zostały one wprowadzo­
ne w styczniu 1951 roku. Różnica pomiędzy 
Zrzeszeniem Uprawy Ziemi, a Rolniczym 
Zrzeszeniem Spółdzielczym polega na różni­
cy w sposobie przeprowadzania podziału do­
chodów. Z ogólnego dochodu potrąca się na 
budowę obór, stajni, zakup inwentarza itp. 
10 do 15 procent. Pozostała reszta podlega 
podziałowi między członków, przy czym 80 
procent tej reszty dzieli się między członków 
według przepracowanych dniówek inwenta­
rzowych, 20 procent zaś według wkładu zie­
mi.

Rolnicze Spółdzielnie Wytwórcze są wyż­
szym typem kołchozów. Członkowie Spół­
dzielni Wytwórczych łączą całą posiadaną 
ziemię i cały inwentarz rolniczy. W osobi­
stym użytkowaniu członków pozostaje. tylko 
działka przyzagrodowa, na której członkgwie 
mogą hodować 2 Itrowy oraz świnie, owce i 
kury bez ograniczeń. Prace polne wykonywa­
ne są wspólnie i każdy członek ma obowią­
zek przepracować co najmniej 100 dniówek 
obrachunkowych, które są podstawą rocz­
nych rozliczeń. Dniówki obrachunkowe są 
kalkulowane na podstawie specjalnej tabeli 
norm, która rozróżnia ciężkie prace od lżej­
szych. mniej wykwalifikowane od bardziej 
wykwalifikowanych. Tabele norm są w zasa­
dzie ustalane przez ogólne zebranie Rolniczej 
Spółdzielni Wytwórczej; istnieje jednak ten­
dencja do wprowfltizenia jednolitego syste­
mu norm dla całego kraju. Dochody roczne 
są rozliczane następująco : od globalnej su­
my dochodów odlicza się koszt ziarna na za­
siew w przyszłym roku, należności podatko­
we (3 i pół procent od przydhodu gotówkowe­
go z hektara) i należności POM’ów za pracę 
maszyn. Pozostały po tych odliczeniach do­
chód dzieli się na trzy nierówne części. Jed­

ną część wypłaca się członkom spółdzielni 
według włożonej przez nich ziemi i inwenta­
rza: drugą (większą) wypłaca się członkom 
według ilości przepracowanych dniówek ob­
rachunkowych; trzecią część wreszcie (nie 
więcej, jak 20 proc.) przeznacza się na u- 
lepszenic gospodarki Rolniczego Zespołu Wy­
twórczego.

(Ciąg dalszy nastąpi)

HUMOR KRAJOWY

W Polsce dzisiejszej
Agent bezpieki db Polaka:
— Tle maćie lat, obywatelu?
Po’ak śmiało.
— Za dziesięć dni skończę lat dwadzieścia 

i dziewięć!
Agent gryzmoląc coś na papierze z wiel­

kim trudem:
—- Zwrać&m wam uwagę obywatelu, nie 

bądźcie tego znowu tak bardzo pewni
X X

Zagadka gramatyczna
W Polsce szepcą :
— Ja planuję, ty planujesz, on planuje, 

my planujemy... Jaki to czas ?
— Stracony? *

Podobieństwo i różnica
— Wiesz jakie jest podobieństwo między 

żoną a działaczem komunistycznym?
— Na przykład?
— I ona, i on boją się, by czasem nie stra­

cić linii.
— Racja.
— A wiesz, jaka pomiędzy nimi zachodzi 

różnica,
— Jestem ciekaw.
— No, że tracąc linię, moja żona zdobywa 

na wadze, a on przeciwnie, zbliża się do sta­
nu lotnego.

Przygody Rafała Pigułki

Dyrekcja prochowni w Ha isnes-les-La Bassee 
przed sądem po katastrofie, 

w której zginęło 18 osób
BETHUNE. — W dniu 7 lipca 1951 r. na­

stąpiła w prochowni w Haisnea-lei-La Bassee 
gwałtowna eksplozja, w której zginęło 18 
osób, all zostało rannych. Eksplozja wy- 
wc<ała wielkie poruszenie w całej okolicy.

W ub. wtorek, po długim i dokładnym 
śledztwie, dyrektor fabrykiJ Raymond Pari­
sis, lat 46, stanął przed sądem w Bćthune, 
oskarżony o nieumyślne zabójstwo 13 osób 
i nierozmyślno poranienie 11 innych. Inży­
nier główny, Fourcade, odpowiadał jako cy­
wilnie. odpowiedzialny.

Akt oskarżenia zarzuca dyrektorowi nie­
dbalstwa i brak środków ostrożności, nie­
zbędnych w podobnej fabryce. Nie przewi­
dziano żadnych kroków w razie pożaru luh 
innych katastrof, Wedle aktu oskarżenia, 
troska o wydajność przewyższała dbałość o

bezpieczeństwo personelu. Dyrektorowi z.a- 
rzuca się także iż był praCelwny utworzeniu 
w fabryce rady załogowej oraz, komitetu hi­
gieny i bezpieczeństwa.

Kilku rzeczoznawców, którzy przeprowa­
dzili badania nad przyczynami wybuchu, nie 
podało jednolitego wytłumaczenia. Każdy z 
nich wysuwa inne przypuszczenia. Przewodni­
czący jednak oświadczył, żc stwierdzenie do­
kładnej przyczyny eksplozji nie jest sprawą 
zasadibczą dla ustalenia odpowiedzialności 
oskarżonego”.

80 świadków podało tylko mało znaczące 
informacje.

Obrońcy oskarżonych dowodzili, że klienci 
ich są niewinni.

Sąd wyda wyrok w przyszły wtorek, 15 
lipca.

IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII
Artyści 

w podróży 
wakacyjnej

Około 30 artystek 
i artystów filmowych 
wybrało się samo­
chodami do Annecy 
przez Vals-les-Bains 
i Grenoble.

Na zdjęciu jeden z 
samochodów na pla­
cu Zgody w Paryżu. 
Na pierwszym planie, 
od lewej do prawej: 
Maria Riquelme i Si­
mone France, w głę­
bi : Louise Carletti, 
Georgette Anys, Mau 
rice Rcgamey i Ire­
ne Hilda.

(Foto; Record)
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0 pomnik dla kobiet francuskich z Ruchu Oporu
Paryż. — Trzydziestu senatorów, 

wśród nich przewodniczący Rady Re­
publiki, p. Gaston Monnerville (Zjedn. 
Lewicy) oraz przewodniczący wszyst­
kich grup, za wyjątkiem komunistycz­
nej, wnieśli projekt ustawy, zmierza­
jącej do wzniesienia „pomnika dla

Paryżanie szukają ochłody

Pływalnie paryskie są przepełnione podczas 
upałów, zwłaszcza w godzinach popołudnio­

wych.

członkiń francuskiego Ruchu Oporu, 
zmarłych w niemieckich obozach kon­
centracyjnych.”. Wzniesienie pomnika 
jest przewidziane na skwerze Villette, 
u stóp Montmartru,

Merowie komunistyczni 
zawieszeni w czynnościach

Paryż. — P. Charles Tillon, poseł komuni­
styczny, mer Aubervilliers, został zawieszo­
ny na jeden miesiąc w swych czynnościach. 
W dniu 28. maja zalecał on urzędnikom 
gminnym przystąpienie do strajku.

Mer komunistyczny w Saint-Dcnis został 
również zawieszony.

Komunistyczny mer m. Stains zawieszuny
PARYŻ. — Oprócz merów komunistycz­

nych w Saint-Deniś 1 A'ubervilliers został za­
wieszony w czynnościach także p. Bordes, 
mer-komunista ze Stains. P. Bordes, na czele 
delegacji urzędników miejskich, udał się do 
komisariatu, by żądać uwolnienia aresztowa­
nych manifestantów.

Nancy spodziewa się 300 tys. ludzi 
na Targach

Nancy. — W Nancy odbyło się otwarcie 
XVIII Targów-wystawy. Wystawa obejmuje 
rozległe hale i 800 osobnych stoisk lub pawi­
lonów. Organizatorzy dokonali licznych ulep­
szeń i spodziewają się, że tegoroczne Targi 
zwiedzi co najmniej 300 tys. osób.

Poprawa położenia finansowego 
Ubezpieczeń Społecznych

PARYŻ. — Bilans Ubezpieczeń Społecz­
nych za pierwszy kwartał b.r. świadczy o po­
prawie finansowej tej instytucji. Podołał 
gdy rok bilansowy 1951 zakończył się niedo-
borem w kwocie 48 miliardów fr (ubezpie­
czenia społeczne), częściowo pokrytym 9 mi­
liardami fr nadwyżki w zasiłkach rodzin­
nych. wyniki pierwszego kwartału są bardziej 
zadowalające: nadwyżka ze składek na zasił­
ki rodzinne przekracza niedobór ubezpieczeń 
społecznych.

Należy jednak zaznaczyć, żc większość, 
świadczeń znajduje się na niższym poziomió 
od kosztów utrzymania, inaczej niedobór w 
ubezpieczeniach społecznych istniałby nadal.

Pozwolenie na polowanie: 1.550 fr.
PARYŻ. — Zgromadzenie Narodowe usta­

liło tegoroczną opłatę za pozwolenie na polo­
wanie na 1.550 fr jednorazowo. Z opłaty te.j 
przypadnle 650 fr. dla państwa, 300 fr. dla 
gmin i 600 fr dla departamentalnych stowa­
rzyszeń myśliwskich.

410) (Ciąg dalszy)
Piotr usiłował odegnać myśli, które 

go dręczyły. Tam, w pokoju leży cho­
ra IIka — blada i znękana, — jej war­
gi zsiniały. A obok w wózku spoczy­
wa drobne dziecię, które obdarzyła ży­
ciem. Jest w niebezpiecznym stanie — 
kto wie czym się skończy ta choroba?

Nie — nie! Ona nie powinna umrzeć 
— nie powinna. Jest tak śliczna, słod­
ka — tak młoda!

Niedawno przyjechał z nią do Ham­
burga. Po owym przykrym wypadku 
W Szwajcarii przenieśli się do portu 
niemieckiego. Wynajęli małe, skrom­
ne mieszkanko. Tu też ujrzało dziecię 
poraź pierwszy światło dzienne.

Okropna mara prześladuje biedną II- 
kę. Śmierć siedzi u jej loża i spoziera 
na chorą swym dzikim spojrzeniem. 
Chce ją porwać w zaświaty. Nie — nie! 
To nie powinno nastąpić! Piotr pra­
gnął uratować młodą matkę. Lepiej 
niechaj zabierze ze sobą dziecię! — 
Ach, co za straszna, okrutna myśl!

— Boże Wszechmogący, zlituj się 
tiad biedną Ilką!

Nagle drgnął z przerażenia. Usłyszał 
płacz dziecka. Piotr wszedł cichaczem 
do pokoju i spojrzał na leżącą Ilkę. Jej 
policzki pałały, a oczy świadczyły, że 
nie długo będą się rozkoszowały wido­
kiem drogiego dzieciaka.

— Piotrze, daj mi me dziecię! Jest 
głodne.

Piotr w mig spełnił rozkaz. Wziął w 
swe ramiona wątłą istotkę i podał ją 
matce.

Ilka przyglądała się chłopakowi i 
uśmiechała się radośnie.

— Moje drogie dziecko — moje ko­
chane! Ach, jakam szczęliwa, że mogę 
cię kołysać w mych ramionach, że mo­
gę całować twe śliczne, niebieskie o- 
częta. Może już nie długo...

— Ilko — Ilko — co za myśl? — 
przerwał jej Piotr Wasylowicz.

Ilka uśmiechnęła się. Podała młode­
mu inżynierowi lewą rękę i przycią­
gnęła go do siebie.

— Uspokój się Piotrze ! Wiem, że 
przykre są dla ciebie me słowa. Ty o- 
bawiasz się spojrzeć prawdzie prosto w 
oczy. Słyszałam coście ze sobą mówili 
— ty i ten lekarz, który mię dziś od­
wiedził. Nacóż ta tajemnicza mina? 
Znam siebie doskonale i wiem do cze­
go mam się przygotować. Jestem o- 
kropnie wymęczona — wszystkie me 
siły oddalam memu dzieciakowi. Nie 
chcę jednak zakończyć życia przed je­
go przybyciem. Gdy ujrzę me dziecię 
w ramionach swego ojca, Freda Har- 
dinga — umrę spokojnie. Musi się ktoś 
nim zająć. Nie mogę tobie go oddać 
— będzie ci przeszkodą w życiu.

— Ilko — Ilko! Nie powinnaś mnie 
opuszczać. Nie wyobrażam sobie, jak 
potrafię bez ciebie żyć!

Miłość
ZWYCIĘŻA

Nienawiść
— Ach, mój drogi Piotrze! Czas za­

goi wszystkie rany serca — zapomnisz 
o zmarłej. Pewnego pięknego poranku 
zjawi się w twym mieszkaniu młoda, 
piękna kobieta — twa żona. Uprzy­
jemni i osłodzi ci życie!

— Nie Ilko, nie potrafię żyć z inną 
kobietą. Ciebie jedynie kocham — sza­
leję!

— Uspokój się młodzieńcze. — Życie 
jest silniejsze od naszej woli i ono na­
mi kieruje. Czas jest najlepszym lekar­
stwem dla wszystkich młodych ludzi. 
Będziesz ojcem ślicznych dziatek.

— Ach, czemuż mię dręczysz Ilko? 
Wszak wiesz, jak gorąco cię kochałem 
i kocham. Dla ciebie jedynie potrafił 
bym poświęcić me życie!

— Piotrze — przestań! Pogódźmy 
się z wolą niebios i zdajmy się na ich 
łaskę albo niełaskę. Nikt nie potrafi 
mię uratować — ja czuję, że śmierć już 
jest blisko, bardzo blisko!

’ — Ilko!
— Tak drogi przyjacielu. Jestem na 

wszystko przygotowana — zżyłam się 
z myślą o śmierci.

Piotr klęknął obok łóżka i wtulił swą 
twarz w białą poduszkę. Wszystko się 
w nim buntowało przeciwko niespra­
wiedliwości, która opanowała to życie.

— Piotrze — czyś wysłał telegram 
dc mego męża, Freda Hardinga?

Piotr skinął twierdząco głową.
— Tak Ilko. Dziś wieczorem chyba 

przyjedzie.
— Pociąg przyjeżdża o ósmej — 

myślę, że przyjedzie o wpół do dziewią­
tej.

— Obecnie jest piąta — jeszcze trzy 
i pół godziny; a każda chwila dłuży się, 
jak wieki całe. Chciałabym go zoba­
czyć — niechaj weźmie w swe ręce dzie 
cię, dopiero wówczas będę spokojna.

— Ilko — na litość boską, przestań! 
Nie mów o tym !

— Jestem wyczerpana — czuję, żc 
wszystko ściemniało wokoło — popraw 
mą poduszkę.

Piotr wypełnił skrupulatnie zlecenie 
liki.

— Dzięki ci, drogi Piotrze. Dzięki za 
twą miłość i troskliwośę.

— Nie dziękuj Ilko.
— Tobie zawdzięczam wiele. Tyś mi 

pomógł w mych wszystkich wysiłkach 
— tyś był mym jedynym opiekunem i 
obrońcą. Kochałeś mnie, spełniałeś me 
wszystkie prośby.

— Ilko. — Proszę, nie mów o tym 
— sprawiasz mi wielki ból! — Przy­
pominasz mi ów dzień, w którym tak 
okrutnie z tobą postąpiłem.

— Nie byłam wcale na ciebie zła. 
Ja cię dobrze zrozumiałam i wczułam 
się w twe położenie. Twój czyn był zu­
pełnie usprawiedliwiony. Wiem, co 
znaczy krew młodzieńcza — ona kipi, 
gorzeje i potrafi dokonać wielkich 
czynów. Prawa naturalne rządzą nąmi 
i musimy poddać się, schylić głowę 
przed ich majestatem. Ja czuję się 
wobec ciebie dłużną. Tyś poświęcił 
dla mnie twe najlepsze lata — tyś mię 
kochał, ubóstwiał, a ja nędzna, nie u- 
miałam ci się odwdzięczyć. Nie potra­
fiłam. Moje życie jest ściśle związane 
z nim. Jedynie o nim potrafię myśleć 
i marzyć. Cóż zrobić — to wszak nie

zależy ode mnie! Nie wiem czemu to 
przypisać — ale czuję, że bez niego 
świat nie ma dla mnie uroku. On jest 
centralnym punktem, do którego zmie 
rzają me wszystkie marzenia. Byłam 
niesprawiedliwa wobec ciebie — nie 
umiałam ci się odwdzięczyć miłością. 
Wiem i rozumiem, co znaczy kochać 
i nie uzyskać wzajemności. To najo­
kropniejsza rzecz na świecie! Ach. 
gdybym mogła cię przekonać, że rze­
czywiście tak jest jak ci mówię. — 
Tylem złego zrobiła na tym bożym 
świecie. że lepiej, bym się usunęła. 
Mam jednak nieczyste sumienie. — 
Powiedz mi Piotrze, czy gniewasz się 
na mnie ?

— Gniewać się ? — Czy można tu 
myśleć o gniewie ?

— Pomimo tego, żem ci tyle mąk 
przysporzyła ?

—Tyś mię uszczęśliwiła Ilko! Je­
stem uradowany zawsze, gdy mogę ci 
się przysłużyć czymkolwiek. Twa bli­
skość była dla mnie niewyczerpanym 
źródłem rozkoszy. Dzięki ci Ilko za te 
szczęśliwe chwile, któreśmy razem 
spędzili.

Ilka głaskała swą rączką głowę Pio­
tra.

— Kochany, drogi przyjacielu! — 
Tyś mym najlepszym przyjacielem, 
najdroższym!

Ilka uspokoiła się. Przymknęła oczy 
i złożyła głowę na poduszce.

y[L1ąg dalszy nastąpi;



Wiadomości miejscowe z różnych stron
Zakończenie roku szkolnego w Rouvroy

Dnia 6-go lipca niezależne szkoły polskie 
w Rouvroy, wraz z przedszkolem obchodziły 
uroczystość zakończenia roku szkolnego.

Rano o godzinie 9-ej przy ołtarzu okolo­
nym sztandarami, ks. prof. Berk odprawił 
Mszę św., a w kazaniu podkreślił koniecz­
ność religijnego wychowania dzieci. W cza­
sie Mszy św. śpiewał miejscowy chór im. 
.,Chopina” pod batutą p. Nowakowskiego. 
Dziatwa przystąpiła do wspólnej komunii 
śniętej.

Popołudniowa część obchodu odbyła się w 
sal| p. Nowaka. Szkoły chłopców urządził) 
tam wystawę folkloru polsk'ego 1 swoich 
prac.

Do oenn'ejszych eksponatów' należą orygi­
nalne wycinanki polskie z Mazowsza, bogata 
kolekcja ilustracji tańców- 1 strojów polskich. 
Wycinankami polskimi przejął się również 
uczeń gimnazjum Franciszek Orzechowsk', 
który wystawił wiele swoich bardzo udanych 
prac.

Roboty ręczne dzieci przedstawiały makie­
ty pomocne zwłaszcza przy nauce historii. 
Był więc posąg Światowida, model prasło­
wiańskiej osady nadwodnej B skupłna, zro­
biony przez Janka Durę, wóz tatarski, śred­
niowieczna wieża oblężnicza, ale uwagę 
wszystkich zwracał model wnętrza kopalni 
pięknie oświetlony, który wykonali chłopcy 
z. pomocą nauczyciela i według fachowych 
wslcazówek p. Sochy

Model ton był również wystawiony na wy­
stawie szkolnej w Hćnln-Lićtard.

Było też stoisko książek polskich.
Po wystawie rozpoczęły się występy:
Ks. prof. Berk —■ jako przewodniczący Ko­

misji Szkolnej otworzył uroczystość witają*' 
prezesa K.T.M. p. Ozaplę, prezeski i preze­
sów poszczególnych Towarzjstvv oraz zebra­
nych rodziców.

Najmłodsi z przedszkola wystąpili z ślicz­
nymi wierszykami, piosenkami i insceniza­
cjami pod kierunkiem pani przedszkolanki 
Sochowej.

Halina Kowalska i Anusia Nowak dały in­
scenizację „Franie” które wypadła bardzo 
dobrze.

Następnie by) bal „Laleczek”. Był)- nimi 
Oleńka Doczekalska, Ninka Miętka, Wan­
dzia Trunia, Tereska Nowacka, Tereska Ste­
faniak, Wandzia Pawelczak, Anus'a Nowak i 
Halinka Kowalska. Królową balu była Lud­
ka Owczak. Inne dzieci podziwiały tańczą­
ce laleczki.

Przedszkole zakończyło swoje występy 
zbiorowymi deklamacjami j piosenkami.

Następnie popisywały się szkoły chłopców 
p, Rubczyńskiego, Kaz.'o Budkiewicz wygło­
sił z odczuciem wiersz Konopnickiej „Ojczy­
zna”, a Stefcia Duhr — Tetmajera ,,Pom­
nij”. Udaną była przeróbka sceniczna dru­
kowanej w „Narodowcu” powieści : „W nie­
woli u cyganów”. Role obsadzone były na­
stępująco: Cyganka — Helcia Cichocka, Cy­
gan — Jurek Grzywna, Jurek-Fredziu Ja­
rosz, rolę Halinki odegrał wdz'ęcmie Kazio 
Sladek. Wujkiem Malinowskim był Leon Ku­
ca, Jankiem — Jan Lech a żandarmem Jan 
Chudzickl.

Wstawki muzyczne grał na pianinie Fran­
ciszek Adamczak, który potem wraz z mło­
dym akordeonistą Edz'em Maciejewskim dał 
piękny koncert wspólny i sołow-}-.

Nowością na scenie w Rouvroy był „Czer­
wony Kapturek” inscenizowany marionetka­
mi, które wykonał^- dzieci szkolne (Jedynie 
groźnego wilka ofiarowała pani Sladkowa). 
Należy podkreślić t że zmontowanie mario­
netek — od sceny, aż do scenariusza było 
samodzielną pracą chłopców: Sladków Jana 
i Kazia, Kapeli Wojtka, Leszczyńskiego Ry­
sia, Lewanaow'skiego Rajmunda | trzech bra­
ciszków Marcinkowskich i Helci Cichockiej, 
(żaden z chłopców nie miai) więcej nad 10 
lat).

Dziewczęta pod kierunkiem nauczycielki 
pani Kapellowej dały inscenizację „Praczka” 
I „Szewczyk”. Tańce. „Pląsy śląskie”, grożo- 
ny, „Nie chcę cię znać”, „Kołomyjkę” i ,,Tro. 
jak”, wiersz „Co to Polska” oraz szereg pio­
senek: . Choćbyś miał”, „Góralu”, „Kaszu­
by”, „Piechota”, „Wierzby”, „O Panie, któ­
ryś jest na niebie”. Dzięki zachodom pre-

Wyjazd na kolonię i obozy do Stella-Plage
Zawiadamiam wszystkich rodziców, którzy 

swoje dzieci zapisali na kolonie 1 obozy do 
Stella-Plage, tak dziewczęta jak i chłopców-, 
że pierwszy turnus wyjeżdża we czwartek 
17 VII. z Lens.

Zbiórka wszystkich dzieci, zuchów, harce­
rek i dziewcząt o godz. 9.30 na dworcu w 
Lens. Odjazd autobusami punktualn’e o go­
dzinie 10 rano.

Nic nie zapomnieć — zabrać ze sobą co 
należy, ale nic za wiele. Na każdej walizce 
napisać nazwisko dziecka. Harcerki 1 dzlew-- 
częta zabierają ze sobą : walizkę albo ple­
cak, mundurek popielaty albo sukienkę ciem­
ną I 2 na zmianę spodeńki gimnastyczne, 
kostium kąpielowy, dwie zmiany bielizny, 
nocną ciepłą koszulę, sweter albo płaszcz, 
koc, 2 prześcieradia, poduszeczkę, buciki, 
pantofle, skarpetki, beret granatowy, przy- 
bory do .jedzenia, mycia i czesania, notes, 
papier listowy l ołówek.

Zuchy i dzieci zabierają ze sobą ; mundu­
rek popielaty albo dwie sukienki, sweter albo 
płaszcz, kostium kąpielowy, 2 fartuszki, 2 
zmiany bielizny, koszulkę nocną, koc, dwa 
prześcieradła, poduszeczkę, przybory do my-

Do Rodaków w Seine-et-Marne
Zarząd Towarzystwa Katolickiego przypo­

mina, że nasz roczny Zlot w Dammarie-les- 
Lys odbędzie się w niedzielę 13 lipca br., 
podczas którego nowowyśwlęcony ksiądz Ed. 
Mojda odprawi swą pierwszą Mszę św. *

Program : Zbiórka o godz.. 11.30 w Patro- 
nażu, 5, Rue Jules Guesde (niedaleko kościo­
ła), skąd pochodem wyruszymy do kościoła 
gdzie o godz. 12 odbędzie się uroczysta Msza 
prymicyjna wraz z błogosławieństwem.

Po południu o godz. 4 w sali Patronażu 
piękna akademia z udziałem 'młodzieży KS 
MP Paryż, Troyes, Dam marle 1 polskiej dę­
tej orkiestry z Troyes.

Wieczorem zabawa taneczna w ogrodzie 
obok plebanii.

Rodacy zapraszamy was wszystkich do 
wzięcia udziału w tak rzadko spotykanej ma­
nifestacji narodowo-religljnej.

Zarząd Tow.

Uwaga Lens i okolice!
K.S.M.P. podaje do wiadomości, iż odjazd do 

Compiegne 13 lipca nastąpi o godz. 5.30. Zbiórka 
ębok kaplicy św. Elżbiety.

LENS, *«yb 4-ty. — Miejscowa Raćra Rodziciel­
ska urządza w niedzielę 27 lipca br. wycieczkę do 
Ostendy (Belgia). Cena przejazdu 700 fr. Dzieci, 
które uczęszczały na lekcje języka polskiego, ma­
ją podróż wolną.

Zainteresowani oraz dzieci szkolne są proszeni o 
zapisanie się u skarbniczki, pani Mitko, 19, rue 
de 1'Oiselet, najpóźniej do 20 lipca. Zarząd

Uwaga rodacy a Noyelles - Mericourt 
(Wyclecłka do Paris-Plage)

Zarząd K.S.M.P. m. przypomina zapisanym na 
wycieczkę do Paris-Plage, że wyjazd nastąpi o 
godz. 6 sprzed kina Printania. Ci, którzy jeszcze 
nie uregulowali całkowitej zapłaty, powinni to
uczynić do niedzieli. Zarząd.

ROUVROY. — Zarząd Bractwa Kurkowego po­
daje do wiadomości, iż 13 1 14 lipca br. urządza 
zabawę wespół z kołem PSL z Rouvroy. Zabawa 
odbędzie się w sali p. Nowaka. (Cafć de Boule­
vard). Zaprasza się wszystkich rodaków i rodacz­
ki oraz młodzież.
.Uwaga! W niedzielę 1 poniedziałek po połud­

niu oćr godz. 16 do 18-ej ostre strzelanie z wia­
trówki do tarczy o nagrody.

Początek zabawy o godz. 8-ej wieczorem.

Gdy chodzenie staje się trudnym
Otvby, którym dokucza reumatyzm w no­

gach lub kolanach, przestałyby cierpieć i 
<hrxiziłyby swobodniej, gdyby zażywały 
GANDOL'u. Środek ten uśmierzający i za­
razem usuwający kwas moczowy, jest więc 
podwójnie skuteczny. GANDOL przynosi ul­
gę. GANDOL uzdrawia cierpiących na za­
palenie stawów. — Do nabycia we wszyst­
kich aptekach : 150 fr. pudełeczko 20 prosz­
ków Gandol’u. — (V. 816 P. 4677) (21 st. E)

,Tour de France"

sia, czesania i jedzenia, zeszyt i ołówek.
Wszystko to powinno być zapakowane 

jednej walizce. A zatem do zobaczenia 
VII. o 9.30 na stacji w Lens.

I. Olkusznik, Kom. I. Okr. ZHP.

w
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„Ostatni komunikat przed wyjazdem 
dziewczynek na kolonie letn'e w Osny" 
Dzieci z północnej Francji zbierają s’ę W

Lens, przed dworcem, w środę dnia 16 lipca 
Odjazd z Lens o godz. 9.16. Miejsca są już 
zarezerwowane. Bilety z Lens do Osny po-

zeskl Polek pani Matczak i jej 
pani Grześkowiak, dzieci zostały 
cukierkami, ofiarowanymi przez 
kupiectwo polskie.

Wielkim powodzeniem cieszyła

asystentki 
obdarzone 
miejscowe

się loteria
fantowa, którą zajął się p. Stefaniak. Losy 
wykonane były przez chłopców — jako po­
mysłowe kartonowe talerze o polskich ra(,‘ 
tywach ludowych.

Uroczystość zakończyła się przemówie­
niem ks. prof. Berka, który podkreślił war­
tość nauki polskiej i wyraził uznanie dla 
całorocznej pracy przedszkolanki i nauczy­
cielstwa.

Hymnem , Jeszcze Polska nie zginęła" 
zamknięto obchód.

RO17VROY. — W’ydeczka do Llsieux. — 
Projektowana jest z końcem sierpnia. Ce­
lem jej jest zbliżenie naszej dziatwy do jej 
świętej patronki, św. Teresy, która już od 
dzieciństwa swego jaśniała wielką cnotą i 
pobożnością. Właśnie w okresie wakacji, gdy 
tyle troski okazuje się dla zdrowia i sił fi­
zycznych, nie trzeba zapominać o świeżej 
duszyczce dzieci. W Lisieux, miedzy innymi 
zwiedzą dzieci domek św. Teresy, w którym 
spędziła swoje dziecinne lata, a w powrotnej 
drodze zatrzymają się parę godzin w Rouen 
— miejscu stracenia Joanny d’Arc.

Wycieczka uda się pociągiem pą dwa dni. 
Nocleg, obiad i kolacja zapewnione. Aby 
uzyskać zniżkę kolejową (75 proc.) musi 
być 10 uczestników. Koszta nie przekroczą 
2.000 fr .od osoby (podróż, nocleg, obiad, ko­
lacja i zwiedzanie). Zgłaszać się można u 
ks. prób. Bercka j u nauczyciela. Wpłaty 
można dokonywać ratalnie przy wypłatach 
kopalnianych u ks. prof. Bercka i u nau­
czyciela.

Dzieci zabierają ze sobą tylko suchy pro­
wiant. Odjazd nastąpi rano, powTót naza­
jutrz wieczorem.

Uwaga podczas kąpieli!-...
Piękna pogoda sprzyja kąpielom. Nad rze­

kami, stawami i jeziorami n'e mówiąc już 
o morzu, roi się od kąpielowiczów. Pośród 
nich, wielu nie umie pływać, wielu, doświad­
czonych nieraz pływaków, pomija najkardy- 
nalnłejsze przep’sy dotyczące phywania. O 
wypadki przeto nie trudno. Z różnych stron 
o nich donoszą.

W czwartek, między innymi, utonął w rze­
ce Pau w Nay (Dolne Pireneje), nauczyciel 
p. Andrzej Poumcyrau, lat 39 z Vlllesegure.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

SIPOIRT
Drużyna włoska pierwsza 
w klasyfikacji zespołowej

Klasyfikacja
etapu Avignon — Perpignan

1. Decaux (Paryż). 255 km. w 7 g. 07’ 16" 
2. Corrieri (WŁ), 7 g. 16’ 09”; 3. Kebaili 
(P. Afr.) 7 g. 25’ 50"; 4. Faanhof (Hol.), 
7 g. 31’ 4ł"; 5. Perez (Hiszp.). 7 g. 31’ 48”; 
6 Goedert, 7 g. 31’ 52”; 7. Sabbidini, 7 g. 
31’ 55”; 8. Marinelli; 9. Rolland; 10. Paret; 
11. Lapebie; 12. Baroni; 13. Talotte; 14. Van 
Est, wszyscy ten sam czas. 15. razem : So­
ler,’ Pezzuli, Bianchi, Fernadez, Geminiani, 
Spulher, Van Ende, Gil, Delahaye, Rossinelli, 
Trobat Le Gullly Malle jac, Soard in, Miran­
do, Vitetta, Milanó, Carrea, Ruiz, Pezzi, Crip- 
pa. Dotto, Close, Nolten, Decock, Franchi, 
Deledda, Wagtmans, Rocks Neyt, Gold­
schmidt. Lafranchi, Bonnaventure, Vivier, 
Bresci. Bartali, Rosseel, Remy, Zelasco, Voor 
ting. Pardoen, Serra, Dekkers Martini, Bau- 
vfn, Coppi, Robie, Weilenmann* Gelabert, Lau 
redi, Magni, Diggelamnn, Molineris, Quentin, 
Renaud, Ookers, Teisseire, Gauthier, Laza- 
rtdes, G’^uet, De Grlbaldy. Bertaina Massip, 
De Hertog, Benard, wizyscy ten sam czas 
co Sabbadinl; 80. Van Breenen, 7 g. 38’ 57”; 
81. Rdtta, 7 g. 42. 07.

Klasyfikacja ogólna
1. Coppi (WL), 98 g. 51’ 17”; 2. Ockers 

(B.j, 99 g. 16’ 44”; 3. Bartali (WL), 99 g. 
17’ 33”; 4. Close (B.), 99 g. 17’ 39”; 5. 
Dotto (Fr.), 99 g. 18’ 54”; 6. Magni; 7. Ruiz; 
8. Robtc; 9. Carrea; 10. Molineris; 11. De 
Hertog; 13. Gelabert; 14. Geminiani; 15. Van

siada ks. dyr. Oramowskl P. On poprowadzi

Troleybus wjechał w sklep spożywczy
♦Jeden przechodzień zabity. 7 osób rannych
Marsylia. — W czwartek o godz. 13, 

jeden z troleybusów linii Saint Barna­
bę cours — Joseph Thiery, zjechał na 
bulwarze de la Liberation z toru i wje­
chawszy na chodnik, zatrzymał się do­
piero w wystawie jednego z wielkich 
magazynów spożywczych. W chwili 
gdy wypadek się stał, na bulwarze pa­
nował ożywiony ruch.

Jeden z przechodniów, mężczyzna, 
został zabity, dwóch innych i pewna 
kobieta, ciężko okaleczonych. Okale-

Polki
LENS. — Zarząd Tow. Polek im. Heleny Fa- 

derewskiej zawiadamia członkinie, iż w niedzielę 
20 lipca przed południem, wyjeżdżamy do Fou-
quieres-lez-Bethune, 8pędzi my przyjemnie
dzień w pięknym parku Polskiej Szkoły Gospo­
darstwa Domowego, prowadzonej przez Siostry 
Sercanki, obejrzymy wystawę i weźmiemy udział 
w kiermaszu oraz, uroczystości zakończenia roku 
szkolnego. Mężowie mogą przyłączyć się do wy­
cieczki.

Godzina wyjazdu i miejsce zbiórki zostaną po­
dane w przyszłym tygodniu.

czeni zostali poza tym szofer i inka­
sem troleybu.su oraz dwie pasażerki.

Ranni zostali niezwłocznie przenie­
sieni do pobliskiej apteki, gdzie udzie­
lono im pierwszej pomocy, po czym 
przewieziono ich do szpitala Con­
ception, gdzie stan jednego z nich 
uznano za groźny.

Mężczyzną, który został zabity jest 
urzędnik pocztowy, 58-letni Wilhelm 
Auriol.
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Komunikaty Si.T.M
BRUAY-EN-ARTOIS. — Komitet Tow. Miejsc, 

z Bruhy apeluje do wszystkich towarzystw wcho­
dzących .w skład K.T.M. o wzięcie udziału w ob-
chodzie francuskiego święta 
Zbiórka na placu merostwa 
O godz. 10.45 uformowanie 
do pomnika

HAILLICOURT szyb 2-gi,

narodowego 14 lipca. 
Bruay o godz. 10.30. 
pochodu i wymarsz

Zarząd
— Zarząd Kom. Tow.

Miejscowych odbędzie swe zebranie 13 lipca br.
w lokalu 
wszystkie 
mitetu, o 
obrad.

p. Doubigny o godz. 5. Uprasza się 
zarządy towarzystw należących do Ko- 
przybycie. Ważne sprawy na porządku 

Zarząd.
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Samobójstwo młodej dziewczyny
ANGERS. — Rybak Cyprian Boucher 

Montsereau, zapuszczając sieci w Loarze, 
dostrzegł w- pewnym miejscu zwłoki kobiece. 
Niezwłocznie wydobył je na brzeg i rozpo- 
znął w nich pannę Ferdynand? Plais, córkę 
strażnika bariery. Wobec znalezienia na cie­
le szeregu podejrzanych ran, zgon ten wydał 
się lekarzowi podejrzany. Zarządzone zostały 
badania i sekcja zwłok oraz dochodzenia.

Stfrierdzonjim zostało, że dziewczyna po­
pełń fla samobójstwo.

H TLUMACZ-PRZYSIEGŁY francuskich

BLOIS.

Piętnastoletnia dziewczyna 
otruła się strychninę

Janina Charrault z Mon-
trichord (Loir et Cher) zmarła w podejrza­
nych okolicznościach. Lekarz, który został

dzkci na miejsce kolonii. Ź Paryża odjazd ( wezwany do stw.erdzenia zgonu, odmówił 
z dworca Północnego o godz. 14.30 do Osny. w^ilania. zezwolenia na pogrzeb. Władzi* są-z dworca Północnego o godz. 14.30 do Osny.;

W Paryżu łączy się grupa dz'ecl przy jeż-; 
dżająca z Metzu. Również dzieci z Paryża * 
i okolicy przychodzą na gare tfu Nord (ten-!
lieu) na godz. 14.

Dzieci zabierają ze sobą : livre de Santo 
(certificat de vaccination), swoją bieliznę na 
3 t.VK-. prześc eradła, zeszyt, nakrycie stoło­
we, kąpielówki. Nasz adres będzie następu­
jący : COLONIES de VACANCES, Institu­
tion St. STANISLAS, Osny (S-et-O). Poz­
drawiam dzieci l ich rodziców. Do zobacze­
nia się w Lens i w Paryżu.

Ks. Oramowskl Piotr.

20-lecie Koła Polek w Hersin-Coupigny
Tow. Polek im. „Rzepichy” z Hersin- 

Coupigny obchodzi swą 20-tą rocznicę istnie, 
nia w niedzielę, dnia 13 lipca br., na którą 
zaprasza całą Polonię. Jednocześnie podaje 
do wiadomości towarzystwom, które o- 
trzymały zaproszenie, by wysłały poczty 
sztandarowe do kaplicy na Mszę św. za zanar 
łe członkinie. Msza św. zostanie odprawiona 
o godzinie 8.30, a nie o 10.30, jak podano 
w zaproszeniach wysłanych do towarzystw. 
Zmiana ta nastąpiła ze względów od nas nie 
zależnych!

Dalszy program uroczystości podany bę­
dzie w sali p. Nowaka. Między innymi zo­
stanie odegrana sztuką teatralną pod tyt. 
„Janek Doktorem*. Zarząd

HOUDAIN. — Na zaproszenie merostwa Komi­
tet Towarzystw Miejscowych w Houdain bierze 
udział w pochodzie z okazji uroczystości 14-go lip­
ca.

Zbiórka tow. ze sztandarami i zarządami na cze­
le o godz. 9-ej w sali p. Pawłowskiego, w po­
niedziałek 14-go bm.

MARLES-LES-MINES. W poniedziałek 14
VII. Kom .Tow. Miejscowych bierze udział w ob­
chodzie święta narodowego Francji.

Zbiórka wszystkich towarzystw o godz. 15 obok 
sali p. Lisa, skąd nastąpi wymarsz przed mero- 
stwo. Zbiórka ?e sztandarami.

Zarząd K.T.M.

Poraniła przyjaciela
BETHUNE. — Robotnik włoski Francisco 

Zerbo, lat 36, żyjący w konkubinacji z Fran­
ciszką Bouchendomme, wątpił w jej wierność 
By się jednak przekonać czy tak jest istot­
nie. zapowiedział przyjaciółce wyjazd na 
kilka dni, po czym opuśctó mieszkanie. Był 
to tylko pozór. Włoch zatrzymał się przez 
kilka godzin w okolicy, po czym wróci nie­
spodziewanie do domu.

U przyjaciółki zastał rywala. Doszło do 
kłótni, podczas której kobieta pochwyciwszy 
nóż stołowy, pokłuła ciężko Włocha.

Zerbo został umieszczony w szpitalu, Bou-
chendomme

BETHUNE. 
koła dziękuje 
terię fantową 
nia Gniazda.

powędrowała za kraty.

— Podziękowanie. — Gniazdo So- 
kupcom, którzy złożyli dary na lo- 
organlzowaną z okazji 30-lecia istnie
Dziękuje

którzy w czymkolwiek 
się udała.

ABSCON. — Zarząd.

taksamo tym wszystkim, 
pomogli, by uroczystość

Tow. Gimn. Sokół zawia-

dowe, po otrzymaniu raportu lekarskiego, 
nakazały sekcję zwłok.

Ta wykazała otrucie strychniną. Śledztwo 
ujawniło poza tym, że był to akt samobój­
czy. Co jednak pchnęło dziewczynę 15-letnią 
na drogę samobójstwa, pozostaje niewyjaś­
nionym.

Uwaga Rodacy w Crćhange-Cile I
W niedzielę, dnia 13 lipca nie będzie na-

bożeństwa polskiego. Ks. Chojnacki

Stowarzyszenie Mężów Katolickich
MEBICOUBT-COBONS NOYELLES. Tow.

Mężów im. św. Barbary i iw. Wojciecha odbędzie 
swe półroczne zebranie w niedzielę dnia 13 lipca 
br. w Ognisku parafialnym. O liczne przybycie 
członków, jak również sympatyków, prosi Zarząd. 
Ważne sprawy.

HAILLICOUBT szyb 2-gi. — Zarząd. Tow. św. 
Michała zwołuje zebranie Tow. 13 lipca br. w 
lokalu p. Doubigny. Początek o godz. 15. Upra­
sza się wszystkich członków o przybycie. Goście 
mile widziani. Na porządku obrad ważne sprawy.

CALONNE - BICOUABT. — Zebranie Tow. Mę­
żów Kat. (półroczne) odbędzie się 13 VII. w sali 
p. Kury o godz. 14. Rewizorzy kasy winni przy-
być pół godziny wcześniej. 

O Hczny udział prosi

KSMP
Zarząd.

Uwaga K.S.M.P. ż. Noyelles
Zebranie zarządu K.S.M.P. ż. Noyelles-Merlcourt 

odbędzie się w sobotę dnia 12 lipca o godz. 19 
w Ognisku parafialnym. Obecność pierwszego i 
drugiego zarządu jest konieczna.

Przypominam również, iż na prośbę druhen urzą 
dzarny wycieczkę do Aubigny-au-Bac w niedzie­
le dnia 10 sierpnia. Cena biletu 250 fr. Zgłaszać 
się jak najprędzej. Bilety można nabyć u preze­
ski. Jagodzińskiej Marii. 38. Rue Pont-a-Vendln, 
lub u prezesa Grześkowiaka J.. Rue de Provin, 17.

Prezcśka : Jagodzińska.

Sokół
BARLIN. —- Tow. Gimn. Sokół odbędzie swe pół 

roczne zebranie 13 łlipca o godz. 15. Rewizorzy 
kasy winni przybyć o godz. 10 do skarbnika.

O godz. 19 występy Gniazda z piramidami i 
akrobacjami na placu Salengro. W poniedziałek 
Gniazdo bierze udział w pochodzie 14 lipca. Zbiór­
ka druhów o godz. 15.15 na 9-ce, obok mostu.

O liczny udział pros! Zarząd.

Ende; 16. Lauredi; 17. Goldschmidt; 18. 
Wagtmans; 19. Van Est; 20. Nolten; 21. 
Le Gullly; 22. Voorting; 23. Serra; 24. Laza- 
rides; 25. Vitetta; 26. Zelasco; 27. Rolland; 
28. Rockś; 29. Franchi; 30. Massip; 31. Pe­
rez; 32. Remy; 33. Rosseel; 34. Lapebie; 35. 
Deledda; 36. Mallejac; 37. Decaux: 38. Neyt; 
39. Marinelli; 40. Quentin; 41. Trobat; 42. 
Gil; 43. Kebaili; 44. Diggelmann; 45. Bian­
chi; 46. Vivier; 47. Decoke; 48. Baroni; 49. 
Renaud; 50. Corrieri, itd...

Klasyfikacja drużynowa
1) Włochy; 2) Francja; 3) Belgia; 4) Hisz­

pania; 5) Holandia; 6) Sud-Est; 7) Ouest 
Sud-Ouest; 8) Nord Est Centre; 9) Szwaj­
caria; 10) Paryż; 11) Afryka Północna.

Nolten jest Holendrem
W tegorocznym „Tour de France” uczest- 

czy szereg zupełnie nieznanych kolarzy. Mię­
dzy innymi, do drużyny luksemburskiej przy­
dzielono, by ją skompletować, trzech Austra­
lijczyków, jednak pod barwami luksembur­
skimi.

Odnośnie Noltena z drużyny holenderskiej, 
zwycięzcy etąpu Sestrieres — Monaco, jak 
wielu czytelników czy radiosłuchaczy mogło 
się przekonać, sądzono że jest Duńczykiem.

Sprawa została wyjaśniona przez holender 
ski związek kolarski, który podał, że Nolten 
jest HOLENDREM’ Zwycięstwo Noltena 
podnosi zatem prestiż kolarstwa holender­
skiego.

BAGHERCS”
Dap XVH BIGORRE

Wjazd w niebotyczne *$trMane. 
Pireneje będzie trudny. .> . X"/'".
Pojedynek kolarzy fran- ) x—
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204km.

TOULOUSE

damia swych członków jak i zgłoszonych na wy­
jazd do Paryża, że odjazd w niedzielę 13 lipca 
nastąpi o godz. 4 rano punktualnie z placu w

DIVION. — Wszystkim ćwiczącym i członkom 
należącym do Sokoła Divion, zarząd podaje do 
wiadomości iż Gniazdo Divion wyjeżdża w niedzielę 
13 lipca br. o godz. 13 punktualnie z lokalu, na 
wielki dzień sportowy do Lillers, urządzany przez 
Association Sportive Lillerolse. W tym dniu spor­
towym bierze tak samo udział Klub mandóllnl- 
stów ,,Sonora” z Houdain. Sympatycy .naszego 
Gniazda, którzy pragną wyjechać razem z nami, 
mogą to uczynić pod warunkiem, iż uregulują su­
mę 100 fr. za przejazd.

Zarazem przypomina się osobom, które wyjeż­
dżają z Sokołem nad morze do Malo-les-Bains w 
poniedziałek 14 lipca br.. że wyjazd nastąpi punk­
tualnie o godz. 6 rano z lokalu. Do tego czasu 
pozostaje jeszcze kilka wolnych miejsc w autobu­
sie. Osoby, które pragnęłyby spędzić wesoło dzień 
nad morzem razem z Sokołami i zabawić się tak 
jak w rodzinie, proszone są zgłosić się u prezesa 
Gniazda.

Abacon. Zbiórka o godz. 3.45. Zarząd.
PF.CQUENCOUBT. — Tow. Wzajemnej Pomocy 

odbędzie swe zebranie w niedzielę 13 lipca o go­
dzinie 10 u p. Gogulskiego. Sprawy ważne.

Obecność wszystkich członków pożądana. Sym-

Posiedzenie I i II zarządu Sokoła odbędzie się 
w sobotę 12 lipca br. w lokalu o godz. 16.30.

Sprawa podziału pracy na dzień sportowy, któ­
ry urządza Sokół Divlon, w niedzielę 10 sierpnia.

Tow. Hodowlane
patycy mile widziani. Zarząd.

STE SEGOLENE. — (Z kroniki żałobnej). 
W poniedziałek 7 lipca z kolonii polskiej Ste 
Segolene, odprowadzono na wieczny spoczy­
nek, na cmentarz do Moyeuvre-Grande, zivlo 
kt śp. Jana Rabursklego lat 45, ojca 5 dzie­
ci. W pogrzebie wzięła liczny udział Polonia 
miejscowa z ks. Szczepaniakiem. Sp. Ka­
bur ski został zabity (zgniotły nieszczęśliwe­
go wozy naładowane rudą) w kopalni rudy.

MAZINGARBE, 2-ka. —- Zarząd Tow. Hodowla­
nego „Leghorn” podaje do wiadomości swym 
członkom, iż w niedziele dnia 13 lipca o godz. 15 
odbędzie się zebranie Towarzystwa w sali p. Ba­
jona. Wszyscy członkowie są proszeni o obecność. 
Ciągnienie loterii. Wygrane stanowią kury.

Sprawy Inwalidów

CEFALINE HAUTH środkiem ^któiy leczy^rady^ 
kalnle, szybko i skutecznie bóle głowy, mi­
grenę, bóle reumatyczne, newralglę i prze­
ziębienia. Do nabycia we wszystkich aptekach.

SAINS-EN-GOHELLE. — Ważne zebranie infor­
macyjne dla członków „Fćdćratlon Nationale des 
Mutlićs et Invalides du Travail” odbędzie się w 
niedzielę 13 lipca o godz. 16 w Wali merostwa.

Omówienie sprawy pensji.

Kombatanci

cuskich z włoskimi, mo-1 
że przynieść szereg nie- .
spodzianek. ! ',
--

(Foto: Record)
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Wielki turniej piłkarski USO Lensoise
U.S.O. Lensoise organizuje w niedzielę 13 lipca 

i poniedziałek dnia 14 lipca, wielki turniej piłkar­
ski, w którym poza gospodarzami wezmą udział 
zespoły : 43 Pułku Piechoty, US Persan Beau­
mont i Gennevillers. Drużyna gospodarzy będzie 
wzmocniona.

Drużyna 43 P.P. wystąpi w następującym skła­
dzie : Van Goll (Marquette), Biegański (Lille OSO) 
Szczęsny (Maubeuge), Knayer (Lille OSC), Guer- 
ville (Maubeuge), Lenfant (Maubeuge), Host (Mar 
quette), Piątek (LOSC), Cantero (Maubeuge), Pa- 
sik (LOSC) i Lefebvre (LOSC). Rezerwa : Bu­
dziński (Bethune) i. Jaclin (LOSC).

Turniej zostanie rozegrany na stadionie przy 
Rue d'Artois, w osiedlu nr. 11. 1 rozpocznle się 
o godzinie 15.

AUCHEL. — Zarząd P.K.S. podaje ćro wiado­
mości, iż zebranie miesięczne Klubu odbędzie się 
13 lipca br. o godzinie 10 rano w siedzibie u p. 
Nowaka. Obecność wszystkich członków pożądana.

Zarząd.
HERSIN-COUPIGNY. — Zebranie K.S. „Wisła” 

Hersin-Coupigny odbędzie się w poniedziałek 14 
lipca br. o godz. 10 w sali pT Nowaka.

Obecność każdego członka jest pożądana.

Niech żyje Młoda Para ! 
Z OKAZJI ŚLUBU 

sekretarza Klubu Sport. „Diana” Lićvin 

p. Teodora WALCZAKA 
z p. Leokadią KUBIAK 

który odbędzie się 
w sobotę, dnia 13 lipca 1952 r. 

w kościele Notre-Dame de Grace w Lićvin
Młodej Parze

JAK NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA: 
zdrowia, szczęścia, 

błogosławieństwa Bożego oraz wszelkiej 
pomyślności na nowej drodze życia 

składają 
Zarząd i członkowie

Klub Sport. „Diana” Lierin 
LI6VIN, w lipcu 1952 r.

Abs. PRAWA Uniwersytetu Poznańskiego 
Doświadczony emigrant od 1924 r. we Francji 

TŁUMACZENIA URZĘDOWE SVj'l
W sprawach : metryk, ślubów, naturalizacji, 
pełnomocnictw na kraj, rozwodów w Polsce, 
procesów sądowych, rent, D.P. • Uchodźców, 
podań do Konsulatów, Ministerstw, Prefektur, 

sprostowań, pomyłek nazwisk. Ud.
Piszcle z zaufaniem — Odpowiedź natychmiast 

Mr. M. JAROSZYK Expert-Traducteur-Jure 
59, Bid. Poniatowski, 59, PARIS (12e) 

Mćtro : Porte )><>róe

140 rzemieślników 
Naprawdę piękne meble, od naj­
skromniejszych do najkosztow­
niejszych - Ułatwienia w płaceniu

18, r. des Ponts de Comincs - Lille (blisko dworca) 
-------- OTWARTE w NIEDZIELĘ RANO --------

Jedyna organizacja we Francji, 
która zniosła pośrednictwo i 
sprzedaje po niebywałych cenach 

wszystko co dotyczy
UMEBLOWANIA

0

LILLE. — Koło Zw. Bez. i b. Wojskowych 
odbędzie swe zebranie miesięczne w nadchodzącą 
niedzielę, dnia 13 lipca, zaraz po nabożeństwie 
polskim, o godz. 10.30 w lokalu Federacji, przy 
20, Rue Faidherbe, II piętro. Ze względni na waż­
ne sprawy, będące na porządku dłiennym, obec­
ność wszystkich członków jest pożądana. Zarząd 
zaprasza również Sympatyków oraz członkinie Ko­
ła Lille Xw. Rodzin, którego zebranie w tym 
miesiącu z przyczyn od zarządu Koła niezależ­
nych, wypada.

Na ostatnim zebraniu uchwalony został wyjazd 
nad morze, który odbędzie się w niedzielę 27-go 
lipca do Paris-Plage. Cena przejazdu 690 fr. Wy­
jazd z Lille z placu dworcowego rano o godz. 
6-ej. Miejsca będą przydzielana kolejno według 
zapisów.

LEFOREST. — Koło Zw. b. członków P.O.W.N. 
oraz Koło b. Wojskowych podają swym członkom 
do wiadomości, że zebranie półroczne odbędzie się 
13 bm. o godz. 10 w lokalu ,,Varićtć”.

Obecność wszystkich członków pożądana.
SAINT-DENIS. — Zarząd Koła Zw. Bez. i b. 

Wojskowych zawiadamia członków Koła, że ze­
branie przedwakacyjne odbędzie się w sobotę ćm. 
12 lipca br. punktualnie o godz. 20.80 (8.30 wie­
czorem) w sali zebrań przy 66. Bld Felix Faure. 
Saint-Denis. Prosi się wszystkich członków o przy-
bycie. Zarząd.

1927 f_XI0<Z>00<_1 1952

Niecił Jubilaci! \
W DNIU CJ

SREBRNYCH GODÓW MALZEXSKICII C-)
12 lipca 1952 r.

składamy naszym kochanym Rodzicom

Michałowi WASILEWSKIEMU
oraz Jego czcigodnej Małżonce Q

Walerii z domu Osińskiej
zamieszkałym w Noyelles s/Lens \-V

JAK NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA: Jo) 
zdrowia, szczęścia, błogosławieństwa

Bożego i doczekania się 
Córki: Maria z mężem 
z. mężem Guntherem i 

dem;

Wesela Złotego 
Janem i Józefa 
synkiem Renal-

oraz syn Jan.
ROUVROY s/LENS, w lipcu 1952 r. ■.

KANCELARIA PRAWNA 
pod kierownictwem DOKTORA PRAW

S. OLSNItKI
IluiMct Pnyslęgly przy Sądach francuakich

106. rue Jouffroy - PARIS XVII.
Mćtro: W Ad RAM Tćl. W AG ram 38-91
Tłumaczenia urzędowe do ślubów, naturalize- 
cji, sprowadzanie rodzin. — Pełnomocnictwa. 
Wszelkie sprawy sądowe, cywilne i karne.

r*

18, Av. Van Pell — I E N S (P rfp C ) 
(rue de la fiare prolungće) V U 11 w 11 . UC L. / 
SOF* dostarcza na cała Francję *^8$ 

PIERZE i PUCH
U/eypv gwarantów, (pierze nie przechodzi) 
flu Ir I trwałego koloru (1 m. 60 szerokości) 

10% zniżki — Próbki na żądanie

Danuta DOWOINA-BIENAIME
przy Sądzie Apelacyjnym w Paryżu 

63, Qua) de la Tournelle — PARIS (5e)

Wyciąg z życiodajnych 
gruczołów zwierzęcych

Extrait Orchittquel 
KALEFLU J D I

Używanie naszego wyciągu polepsza na ogół 
w sposób bardzo znaczny, w wypadkach o- 
gólnego osłabienia, depresji nerwowej, zmę­
czenia, wyczerpania, zaburzenia i starości. 
U kobiet również w wieku przejściowym. 
W sprzedaży w wielkich aptekach. Bezołatnie 
wysyłamy opis „sposób użycia” po polsku. 
Laboratoire KALEFLUID (Export) 
66. Bld. Exelmans PARIS (16) V.P..21.331

Drobne Ogłoszenia
• Listy dotyczące ogłoszeń adresować „Narodowiec” LENS (P.-de-C.)
# Na odpowiedź lub na przekazanie zgłoszeń na ogłoszenia, które uka- 

| zały się pod numerem, lecz bez adresu, załączyć należy do listu znaczki, 
i a na kopercie oprócz adresu podać należy w lewym rogu od dołu bardzo 
I wyraźnymi cyframi numer, który zamieszczony był na końcu danego 
। ogłoszenia.

# Wszelkie listy i zgłoszenia, które wpłynęły do Redakcji na ogłoszenie 
pod numerem, dostarczamy bezpośrednio na adres osoby, która zamówiła 
dane ogłoszenie. — Adresów osob, które podały ogłoszenia „Matrymonial­
ne” pod numerem nie ujawniamy.

# Ceny za Drobne Ogłoszenia podane są poniżej nad każdą rubryką 
i rozumieją się za jednorazowe zamieszczenie ogłoszenia.

Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada eMeeeeeeeeeee**

Wolne miejsca 300 łr. Procy poszukuję 200 ir.
(za ogłoszenia nie przekr. objętości 3 wierszy 
za każdy dalezy wiersz dolicza się 75 fr)

Gospodarz rolny z okolicy Lille poszukuje 
KOBIETY, od lat 25 do 40, do dojenia 3 krów 
i pracy na roli, życie rodzinne. Dobra płaca. Zgł.. 
do: GRUSON Auguste a NOYELLES par Watti-
gnies (Nord). (1535)

Potrzebne MAŁŻEŃSTWO na rolę. Dom z ogro­
dem zapewniony. Bez utrzymania. Mężczyzna za­
rabiać będzie 900 fr. dziennie. — Pisać po francu­
sku na adres: 62, Rue Pierre Curie, BEAURAINS-
lez-ARRAS (P.-de-C.) (1533)

Potrzebny samotny WOŹNICA. Całkowite utrzy­
manie. — Zgłosz. do: Henri TOURSEL. Rue du 
Cimetidre, M6RIC0URT s/LENS (P.-de-C.) (1506)

KOBIETA, Polka, potrzebna do dojenia krów 
i lekkiej pracy na fermie. — Zgłosz. do: Georges 
TAYOT, Cultivateur A FLIZĘ (Ardennes). (1529)

Potrzebny czeladnik PIEKARSKI, jako drugi, 
oraz UCZEŃ z dobrej rodziny. — Zgłosz. do : 
SZYMURA. 11, Place Victor Hugo. BULLY-les-
MINES (P-de-C). (1527)

WDOWIEC, bezdzietny, lat 55, j*>szukuje 
KOBIETY, w wieku ok. 55 lat, do wspólnej pracy 
na małej fermie. Płaca według taryfy. Ożenek nic 
wykluczony. — Zgł. do: Stanisław LEWANDOSKI 
chez Mr. Beaubreuil, a la Valade, ORADOUR-sur-
GLANE (Hte Vienne). (1522)

Poszukuję pierwszego czeladnika PIEKARSKIE­
GO lub drugiego, albo UCZNIA, z 2 do 3-lctnią 
praktyką. — Zgłosz. do. RUSIAK J., Boulanger
a AUBY (Nord). (1518)

Potrzebne dwie DZIEWCZYNY : jedna do kuch­
ni, druga do wszelk. prac domowych (bez prania). 
Zgłosz. do ,.Narodowca” pod nr. 1536.

Matrymonialne 600 fr.
i tza ogłoszenie nie przekr objętości 4 wierszy 
i za każdy dalezy wiersz dolicza się 100 frj

(P.-dc-CJ,

I (za ogłoszenie nie przekr objętości 4 wierszy i 
I za każdy dalezy wiersz dolicza się 50 fr ) I

ZEGARMISTRZ (Mistrz), Polak, poszukuje pra­
cy w swym zawodzie, w dep. Pas-de-Calais. Może 
też objąć interes zegarmistrzowski. — Oferty do 
,,Narodowca” pod nr. 1532.

Kupno — Sprzedaż 500 fr.
(za ogłoszenie nie przekr objętości 4 wierszy: 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 fr.)

1) Do sprzedania (7 km od Paryża), wolny DOM 
z cegły, 4 duże pokoje, piwnica, elektr., woda, 
1.079 m. kw. ogrodu z drzewami owocowymi. 
Cena niska — kredyt w części.

2) Oddam na własność, 11 km od Paryża, DOM 
z cegły, 4 pokoje, gaz, woda, elektr., ogrzewanie 
centralne, łazienka, piwnica, około 1.000 m. kw. 
ogrodu, za mieszkanie w Paryżu — własność a 
chętniej dzierżawa — 2 pokoje, kuchnia i dopłata.

Zgłosz. do: W. STADNIK. 34, Rtie des Chas­
seurs, ARGENTEUIL (S.-et-O.) . Tel. ARtienteuil 
18-39. . -

500 fr
iza ogłoszenie me przekr objętości 4 wierszy 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 fr.)

Ostrzeżenie! Niniejszym ostrzegam osoby piz<ii 
rozsiewaniem fałszywych wieści o niej osobie, 
gdyż w razie nie zaprzestania, pociągnę jo do 
odpowiedzialności sądowej. — OWCZARZ Lucia 
z VERMELLES (P.-de-C.). (1534)

Tłumacz Przysięgły C BTSTROŃ
przygotowuje papiery do ŚLUBU. 
ZACJl, RENT itd. —• sprowadza

MITHAI.b
diikiiinenty.

Tłumaczenia ważne w całej Francji 
Listy adresować :

Mr. C. BYSTROń —. Traducieur Jure
1. rue Jacqoart. MARI'Q - en - HARCEUL <Nurd) 

Załączyć znaczek na odpowiedź.

.(1530)

Dwaj KAWALEROWIE, w wieku 29 lat, przy­
stojni. bez nałogów, z braku znajomości, pragną 
poznać PANNY do lat 24-25, w celu matrymonial­
nym. — Oferty z fotogr. kierować g'o: KORZEPA 
St., 16, Place du ThćAtre, MONTREUIL s/MER
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